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Prenemerata WyROśl: 


we Lwowie: 


mata gc-Bln 2 korony; — za dwurazową doztawę do damę 


doptaca się (0 balsrzy; 
na BErowineji: 
g jednerazową przesyłką ; 


recznia . . . 30 K — h | roczme, 
kwartalnie . 7 „00, kwartalnie 
miesięcznie 2 „50 „ | miesięcznie 


W Niemczech miesięcznie 8 M. 80 M. 
W innrch krajach miesięcznie 4 Fr 
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Adres ; 
Teleforn Nr. 151. 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI“ 


wychodzi 


razy dziennie 


0.6 rano | 0 3 popok 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie || zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 kal.); 


ńa prowincji miesięcznie la. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką $ korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zl. 50 ct.) 
na prowincji: & koron 8O kal. (2 zl. 40 ct. 
l a OOOO "TE 


Nowy list pasterski 


ks. metropolity Szeptyckiego. 
Lwów 7 października. 

Ks. metropolita Szeptycki wydał nowy 
list pasterski do duchowieństwa ruskiego. W li- 
cia tym arcypasterz ruskiej metropelji omawia 
dwie strony życia i działalności duchowieńitwa, 
a to: jednę, związaną ściśle z cerkwią i Z po- 
wołaniem duchownem, drugą zaś, w której 
omawia spoleczne i narodowe-polityczue polu- 
żenie księży ruskich. Staroruski Hałyczamn, 
z którega czerpiemy powyższą wiadomość, 
streszcza tylko część drugą, a z tego streszcze- 
nia wyniko, że ks. metropolita potępia os>biste 
niesnaski, jakie mają miejsce pomiędzy ruskimi 
księżmi z powodu różnic w zapatrywaniach po- 
litycznych. Przy tej okazji ks. Szeptycki po- 
święca dlugi ustęp stosunkom polityczno-naro- 
dowym, jakie wytworzyły się w ostatnich cza- 
sach, a mianowicie faktowi, iż o polityce Ru- 
sinów rorstrzyga młodzież świecka i alumni se- 
minarjum. W zwrotach, pelnych ironji, dzi- 
wi się ks. metropolita, że dotych:zas mło- 
dzież nia uchwalla jeszcze jemu „wyrazów pc- 
gardy". W konkluzji oświadcza, że będzie zwra- 
cał hączną uwagę na zachowanie się alumnów 
w seminarjum i poza jego murami, oraz upo- 
ważnia, ażeby nad nimi, kiedy bawią na pro- 
wincji, rozwinęli opiekę odnośni parochowie, 
względnie ich wikarjusze i aby donosili ks. 
metropolicie o każdem ze strony młodzi ducho- 
wnej popełnionem wykroczeniu przeciw powa- 
dze stanu duchownego. 

Że taki głos był potrzebnym — zbyteczna 
dodawać, gdy przypomnimy, że właśnie alu- 
mni byli inicjatorami i głównymi kierownikami 
niepokojów na wszechnicy lwowskiej, a i dzi- 
siaj jeszcze cała polityka tz. „ukraińców* pod 
ich pozostaje wpływem. 

ałujemy tylzo, iż nie mamy przed sobą 
w tej chwili pierwszej części listu pasterskiego, 
a mianowicie tej, która omawia zachowanie się 
księży ruskich, jako duszpasterzy i parochów. 
Nie jest bowiem tajemnicą, że bardzo wielu du- 
chownych ruskich, ohok agitacyj polityczaych, 
któremi roznamiętniają masy, prowadzi zara- 
zem wyzysk tego samego ludu pod płaszczy- 
kiem praw duchownych, a wyzysk tak wstrętny, 
że należałoby mu  nareszcia położyć tamę. 
W ostataich czasach jesteśmy formalnie zarzu: 
cani wiadomościami z tej smutnej dziedziny 
działalności ruskich parochów. Jest u ludu ru- 
skiego nawet przyslowie, że chlop zarobi we 
dworze, ale co z zarobku nie przepije, to „prze- 
modli*, to znaczy musioddać księdzu za funkcje 
cerkiewne. 


Że nie jest to zarzut bezpodstawny, po- 


(66) 
MARJA RODZIEWICZÓ WNA. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


Andrzej obejrzał się na Kazię. Siedziala na 
łóżku suchotnicy i rozmawiała z nią. Poczuła 
jege wzrek i powstała, zaczęła się żegnać. To- 
mmaszowa zabrala książki oprawione i wyszli, 
żegnani blogosławieństwem. 

— Nieprawda, że to niepospolity artysta i 
zdrowe, dobre dusze mają wszyscy? — rzekla 
schodząc na dól. — Mój Boże, bogaci czuliby się 
najnieszczęśliwszymi, obarczeni tylu chorobami 
i kalectwami, bluźailiby i wyrzekali. Ja Ambro- 
zików tak lubię serdecznie; im się zdaje, że ich 
wspieram, a ts oni mnie krzepią i są mi do- 
breczyńcami. 

I szli dalej, z piętra na piętro, od nędzy 
do nędzy, od starości bezsilnej da mlodosci bez 
opieki i kierunku, od choroby bez środków le- 
czenia do nałogów nabranych w rozpaczy, 
wśród bezrobocia i złych instynktów, zrodzonych 
z głodu i brudu i buntu biedy, ocierającej się 
co chwila e zbytek i apatji i zezwierzęcenia i 
cynizmu. 

@dy obeszli całą prawie posesję, Andrzejo- 


z dwurazową przesyłką : 
Rr R — b 


Dli 


zwolimy sobie przytoczyć tutaj nie pierwszy i i 
z pewnością nie ostatni obrazek takiego zdzier- 
stwa, jako ilustrację də listu pasterskiego ks 
metropolity. 

W Oleszkowie, kolo Zabłotowa, jest paro- 
chem gr.-katolickim ks. Walery Łukawiecki, do 
którego parafji należą trzy duże sioła. Paroch 
posiada kilkadziesiąt morgów pola i pobiera 
pensję, ale przytem obdziera chłopów z osta- 
tniej skóry, siejąc do koła zgorszenie i nieu- 
faość do duchowieństwa. Ma on na wszystkie 
funkcje cerkiewne taksę, od której nie odstąpi 
nawet najuhoższemu. Warta ją przytoczyć, jako 
p obraz duszpasterskiej dzialalności. 

tak: 

1. Za chrzest daje ojciec dziecka 40 ha- 
lerzy i kuręj kumowie po 28 halerzy i 2 świe- 
ce księdzu. 

2. Za wywód: kura, 40 haleczy i 4 chle- 
by po 20 hal. 

3. Za parastas: 
topka soli i świece. 

4. Blogosławienie domu na Jordan: 
8 kołaczy, garniec kukurudzy i 2 motki przędzy. 

5. Za poświęcenie krzyża: 10 koron. 

6. Za poświęcenie chaty: 10 koron, 
10 chlebów i 5 topek soli. 

1. Pogrzeb najmniej 12 koron, zresztą, 
ile da się naciągnąć. 

8. Wyrobienie dyspensy do Ślu- 
hu: 40 do 60 koron. Kwotę tę bierze nawet 
wówczas, gdy nowożeńcy są sobie obcy, ale na- 
szą to same nazwisko. 

9. Zapowiedzi i ślub: 28 koron go- 
tówką, 10 kur, 10 topek soli, 16 kołaczy, 4 
chleby, 2 miski pieczeni i „naczynki* (specjal 
temtejszych chlopów), „per.mitka* (zawój) i 
kilkanaście dni bezpłatnej roboty. 

9. Zapowiedzi i ślub wdowca i 
dziewki, lub parobka i wdowy, oprócz po- 
wyższych danin, jeszcze o 4 korcny więcej go- 
tówką. 

10. Zapowiedzi i ślub wdowca i 
wdowy: również w daninach, jak pod 8) 
a gotówką 36 koron. 

11. Za metrykę urodzenia zapłacił 
Dmytro Nemisz 21 koron i pracuje u księdza 
przez 15 dni bezplatnie. Dmytro Korż zapłacił 
16 koron, a Iwan Djaczok 18 koron. 

Jeżeli zaś który z chlopów okażą się opor- 
nym, ks Łukawie:ki daje sobie z nim radę. 
Oskarża go w sądzie o pijrństwo, napad, lub 
coś podobnego, no! i nie dokona obrzędu. 

Chłopi żalą się u dziekana, ślą deputacje 
do biskupa, ale wszystko napróżno. 

Oto obrazek jednega z działaczów, do kió- 
rych odezwal się list pasterski. Czy ks. metro- 
pelita wie o tych nadużyciach? W każdym ra- 
zie one przedewszystkiem wplywają na nędzę 
ludu, któremu następnie ci sami wyzyskiwacze 
każą strejkować przeciw „panom“. Smutne, ale 
prawdziwe ! 


„Dzisamik Polsk“ -- Lwów, piae Marjask! : 2. 


10 kolłaczy, 2 chleby, 


Resrganizacja 
instytueji ekspedytorów pocztowych. 


Z dniem 1 października b. r. weszła w ży- 
cie reorganizacja instytucji evspedytorów po- 
cztowych, sprawa, która przez lat kilka byla 
przedmiotem petycyj, pestulatów, narad i wie- 
ców interesowanych funkcjonarjuszów państwo- 
wych. 

Reorganizacją tą, cglcszoną 28 września b. 
r. w Dz. p. p. przekształ:ono ekspedytorów Z 
dziennych pisarzy, pomocników zawiłych od 
pocztmistrzów, względnie od naczelników urzę- 
dów pocztowych, w stałych pomocniczych urzę- 
dników zakładu, podległych bezpośrednio kra- 
jowej władzy pocztowej, podcbaie jak inni 
urzędnicy państwowi. Zreorganizowani ekspe- 
dytorzy zyskują przeto oh.cnie prawa do po- 
bierania placy z kas rządowych nietylko w cią- 
gu czynnej służby, ale pod pewnymi warunka- 
mi i w czasie słabości, tudzież urlopów i mogą 
otrzymywać zaliczki, zapomogi i remuneracje 
z funduszów państwowych. 

Podzielono ich pod względem poborów na 
trzy klasy, każdą klasę zaś na stopnie. Wcieleni 


We Lwowie Środa dnia 8 października 1902 r. 
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wychodz! 2 razy dziennie. 
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| do klasy trzeciej :ą funkcjonarjuszami prowizo- 
rycznymi, aż do chwili przejścia do klasy drugej. 

Skala płacy stosuje się nietylko do lat służ- 
by, ale i do miejsza służbow:go, odpowiednio 
do aktywalaych dodatków urzędników państwo- 
wych i wynosi rocznie dia mężczyzn najmniej 
800 koron, najwyżej 2200 koron (w Wiedniu), 
dla kobiet nsjmnej 800 koron, najwyżej 1900 
koron (w Wiedniu). We Lwowie będą pobierać 
mężczyźni od 950 k. do 2000 k., kobiety od 
880 k. do 1700 k. rocznie. 

Obok stałych płac, przyznano pomoeniczym 

urzędnikom pocztowym dodatki służbowe, do- 
datki za nocną pracę, za konwój ambulan 
sów itp. 

Paprawiwszy im byt materjalny, podniosła 
centralaa władza wymogi co do wykształcenia 
szkelaego kandydatów, tudzież co do czasu ich 
praktyki, i ścisłości egzaminów kwalifikacyjnych. 
Przyjmować mają dyrekcje pocztowe kandyda- 
tów z zeguły raz w roku tj. w porze jesiennej. 
Po trzymiesięcznej praktyce o własnych kosztach 
w urzędach prowincjonalnych. będą musieli uczę 
szczać ma fichowe kursa we Lwowie, względnie 
w innych miastach, siedzibach dużych urzędów 
erarjalnych. Po złożeniu kwalifikacyjnego po- 
pisu, wejłą kandydaci w status i będą w mia- 
rę potrzeby podług starszeństwa powoływani 
jako aspiranci do czynnej służby. Miejsca sluż- 
bowe oznacza dyrekcja pocztowa, a niezastoso- 
wanie się hezzwłoczde do dyspozycji, pociągnie 
za sobą wykreślenie ze statutu, a tem samem 
utratę praw z tytułu złożonego egzaminu. 

Aspiranci będą pokierać dzienne wynagro- 
dzenie, a to mężczyzni od 2 k. 20 h. do 3 k. 
a0 h., kobiety od 2 k. 20 h. do 3 koron. 

Miejsta w pierwszej i drugiej klasie urzę- 
dnikó w pomocniczych będzie się obsadzać dwa 
razy do roku t. j. 31 maja i 30 września. Przed 
przejściem do klaszy pierwszej, musi kandydat 
złożyć drugi, wyższy egzamin kwalifikacyjny. 

Uniform s'użbowy zaprowadzono na wzór 
uniformów kolejowych; obramowanie z srebr- 
nych bo:t i srebrne rozety, jako dystynkcje. 

Pokrewieństwo pomiędzy urzędnikiem po- 
mocniczym a pocztmistrzem, wyklucza możność 
pełnienia slużby w jedaym i tym samym u- 
rzędzie. 

Neder postępowem jest ustanowienie otwar- 
tej, jawnej kwalifikacji i przyznanie prawa re- 
mcnstracji przeciw niekorzystnej ocenie. 

Mnej pomyślny horosk>p otwiera się na- 
tomiast, z powodu reorgamńu=cji, dla kobiet. Mi- 
Marioo. handlu ograniczyło znacznie ich liczbę. 
Na dziesięć przyjętych kandydatów, mogą „być 
przyjęte tylko trzy kobiety do praktyki i na 
kursa kwalifikacyjne, a w klasie pierwszej po- 
zosławiona jest zaledwie jedna piąta część miejsce 
dla kobiet. 

Ztmążpó,ście powoduje samo przez się wy- 
kreślenie z pocztu. urzędników pomocniczych. 

Powyższe zmiany nie dotyczą manipulan- 
tek pocztowych, których stabilizację unormowa- 
no przepisami przed laty kilku. Przepisy te po- 
zestały nadal w swej mocy obowiązującej. 


Z kongresu kryminalistów. 


Na zamkniętym śwież» w Petersburgu 
„IX międzynarodowym kongresie kryminalistów* 

(urzędowa nazwa zjazdu) peruszono wiele bsr- 
dzo żywotnych kwestyj z dziedziny teorji i pra- 
ktyki karnej. 

Wprawdzie wynik: dociekań zjazdu nie po- 
siadają zgola żadnej mocy obowiązującej, ża- 
dnej „ratio auctoritatis", lecz przyznać należy, 
że moralaa powaga icb, może mieć pewne zna- 
czenie praktyczne, jeżeli przyjąć pod uwagę, że 
obecnie dokonywają się reformy w prawie kar- 
nem. Dezyderaty uszonych i profesorów — 
członków kongresu mogą hyć cennemi wska- 
zówkami dla sfer prawodawczych. 

Na kongresie między innemi rozbierano 
kwestje: 1. patronatu, 2. udziału adwokatury 
w śledztwie pierwiastkowem, i3. „handlu żywym 
towarem*. 

Pad patronatem rozumieć należy intencję 
opieki nad małoletaimi przestępcami. Nie jest 
on KARKAR ZE uoe e E a a aktem miłosierdzia, lecz wprost obc- 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia. 


Za jedem wiersz pałiławy albe jege miejsce 29 haiarzy 

Za jedem wiersz relitowy w rubryce Nadosławe 40 halerzy 

Urzbue ogloszenia pe 3 helerzs za słewe Ne!muietsz: 
agłoszanis 30 halerzy. 

Deziesiasia a ślubach, zaręczynach | lame prywatne ke 


muaniraty pa Kronice ca isdou wisse: p ti-vy 


M halerzy 
Numer pojedynczy : 
we Lwowia : ma prawineji 
sa”zmny . ~ 8 haierze | peranny . 5 haler y 
wieszarny 8 halerzy | wieczarny 10 balar y 


wiązkiem sprawiedliwości, jednym ze środków 
walkiz przestępstwem. 

W uznaniu całej ważności takiej opieki, kon- 
gres postawił! następujące wnioski, sfarmulowane 
przez prof. Barthćlemy i sędziego śledczego pa- 
ryskiego Ałbanela: 


1. patronat winien znaleźć sankcję w pra- 
wie dogmatycznem ; 

2. dzialalność patronatu powinna się zasa- 
dać na udziełaniu rad, na moralnym wpływie 
opiekunów na małoletnich, a w ostatecznym 
tylko razie na wsparciach pieniężnych ; 

3. towarzystwa opiekuńcze mają obowiązek 
hadać najpierw społeczne i moralne stanowisko 
rodziców, a potem dopiero przejść do biologji 
małoletnich, taką bowiem tylko drogą można 
wykryć pobudki zlego czynu jednostki; 

4. dzieci uznane za zwyrodniałe, powinny 
znaleść schronienie w instytucjach lekarsko-pe- 
dagogicznych, dzieci zaś normalne — w zwy- 
klych szkołach, gdzis pierwiastek kary byłby do- 
prowadzony do minimum, luh zupełnie usu- 
nięty; 

5. opieka rodziny dla dzieci przestępnych 
posiada pierwszeństwo przed wszelkim innym 
rodzajem patronatu, o ile naturalnie rodzice dsją 
odpowiednią moralną gwarancję. 

Przechodzimy obecnie do kwestji udzialu 
tbrony w śledztwie pierwiastkowem, kwestji go- 
rąco omawianej w spolecznej literaturze krymi- 

nalistycznej. 

Wyłoniły się tu następujące wnioski: 

1. podstawowa reforma, jaką należy za- 
prowadzić w śledztwie pierwiastkowem — jest 
to oddzielenie funkcyj policyjnych od sądowych 
i organizacja obrony ; 

2. urząd prokuratorski winien posiadać 
we funkcje policji sądowej pod kontrolą 
sądu. 

D'a wyjaśnienia kwestji dodać musimy, łe 
w państwie rosyjskiem prawodawstwo karne 
nie zna ebrony w śledztwie pierwiastkowem, 
gdy tymczasem w Anglji, Francji i innych kra- 
jach, oskarżeni już przed sędzią śledrzym mogą 
bronić się przez adwokata. 


Referat, będący bardzo na czasie, złożył p. 
Fenillcley, b. prokurator francuski. Poruszył on 
kwestję bardzo bolącą, a mianowicie handlu ży- 
wym towarem. 

Kwestja ta była podnoszona jeszcze na 
ósmym kongresie w Budapeszcie, gdzie uznano, 
że dla walki z pomienionym handlem, oprócz 
środków prawodawczych, konieczne są i środki 
administracyjne Następnie 28 lipca r. z. w Pa- 
ryżu odbywała w tejże kwestji posiedzenia spe- 
cjalne konferencja z udziałem delegatów 16 
państw. 

Konferencja wypracowała projekt konwen- 
cji prawodawczej i administracyjnej i zadecy- 
dowała, że winnych handlu dziewczętami nale- 
ży wydawać w ręce władz państwa, z którego 
pochodzą. Nadto konferencja postanowila za- 
lożyć w każdem państwie qsobne biura infor- 
macyjne, będące w ciąglej korespondencji mię- 
dzy sobą i włożyła na rządy obowiązek opieki 
moralnej i materja!nej nad sprzedanemi dzie- 
wczętami. 

W powyższych decyzjach konferencji prze- 
hija niestety jeden brak: zamilczano o handlu 
kobietami dojrzałami. Podkreśliwszy ten brak 
członek X kengresu p. Meyer zapropenowal 
przystąpienie do wszechniemieckiego kongresu, 
który ma się odbyć we Frankfurcie w d. ż3 
października. 

W rezultacie rozpraw nad niniejszym te- 
matem sformułowano dwa wnioski: 

1. Kongres w zupelności przyłącza się do 
środków prawodawczych, administracyjnych i 
policyjnych, przyjętych przez paryską konfe- 
rencję. 

2. Kongres uważa, że sam fakt sprowa- 
dzenia dziewczyny na zlą drogę, zawiera w so- 
bie wszystkie prawne cechy przestępstwa ka- 
rygodnego. 

Podczas ctwartej nad tymi wnioskami dys- 
kusji, pierwszy przeszedl jednogłośnie, drugi zaś 
wywołał ożywione debaty, poczem zdecydowa- 
no, ze względu na małą liczbę obecnych na po- 


wi się zdało, że jak Dante piekła i czyściec 
zwiedził. 

U 'Tomaszowej, żony dorożkarza, zakoń- 
czyli. Tam też Wierzbicki otrzymał swą listę 
z notatkami Kazi i pieniądze. 

Wytrząsnęla całą sakiewkę, zliczył», zmię- 
szała się i rzekła do męża po francusku: 

— Pożyczy mi pan piętnaście rubli do 
jutra ? 

— Prenez tout! — rzekł wysypując garść 
zlota. 

— O la Boga — ile tego! -- splasnęla rę- 
kami Tomaszowa. 

— Cóż? Teraz uwierzycie, żem mąż pani! 
— zaśmiał się. 

— A właśnie, że nie. Dalby ci ta mąż żo- 
nie tak zaraz! Oho, prawda, obżera się to o 
każdy grosz, a na hulankę, to go zawsze stać! 

Kazia porackowała złoto, schowała je ipo- 
żegnała Wierzbickiego. 

— Pa, pa-padam! — gonilo za nimi. 

Wsiedli do karety, torba byla pusta, konie 
ruszyły ostro, znudzone czekaniem. 

— Przeklina pan w duzhu swoją ofiarność. 
Nie było ani szczególnej przykrości, ani przyje- 
mności; nuds, zaduch, brud, przymus! 

— I to w ten sposób spędza pani dni 
cale? 

— Maiej więcej. W tej mojej kamienicy 
bywam raz na tydzień, resztę pracuję z Piny 
szycową. Ona ma szwalnie, ochronę, lecznicę, 


i 
i 
i 


przytułek dla dziewcząt upadłych i rekonwa- 
lescentów, codzień rano zgłasza się do niej rze- 
sza biedaków, których potrzeby należy sprawdzać ; 
jest co robć! 

— A wczoraj wieczorem omal ci biedacy 
i protegowani, nie zostali bez opieki. Chciała 
pani wszystko rzucić? 

— Nie rzuciłabym ich dla fantazji, lub 
zniechęcenia. Mój Boże, żeby nie oni, czy by- 
łabym tu dotychczas? Dali mi cel, pracę, myśl, 
zajęcie, wszystko co zdrowe i silne. 

Wjechali na Marszałkowską. 

— Oni to mój świat, a to jest, było i po- 
zostanie mi cudze i najcięższym ohowiązkiem. 

Spojrzała nę zegarek i zatrzymała Wa- 
lantego. 

— Ja tu wysiądę. Mam  sprawunki dla 
domu na dzisiejsze przyjęcie Dziękuję panu! 

Wyszoczyła, skinęla mu głową i weszla do 
sklepu, powóz ruszył. 

Przed ich domem ujrzał Andrzej Radlicza, 
który na niego czeżał. 

— C» to? Nie w Grodzisku? — spytał po 
przywitaniu. 

— Duwnar mnie nastraszył. Kazał się sza- 
nować. 

— I gadają ludzie, że cię widziano z żoną 
na mieście. 

— Czy mi nie wolno? 

— Ano, nie, bo nie wiedzą, co to znaczy. 

— Znaczy, żem był z wizytą u teścia. 


Mam dość hec z ojcem i kwasów domowych. 
Chodź na górę, ale cię nprzedzam, że swego 
„Wrzosu* pie będziesz oglądać, chyba zosta- 
niesz na obiad. 

— To zostanę, jeśli zaprosisz. 

— Takeś aa jej widoku! — zaśmiał 
się Andrzej 

— No, wolałbym więcej jak widok, ale 
uczę się malem zadowalać. 

Weszli do gabinetu Andrzeja, rozłożyli się 
wygodnie, zapalili papierosy, 

— Barańska leci na ciebie! — rzskl. Do- 
wiaduje się, kiedy przyjdziesz. (Co, ladna be- 
stja ? 

— Ładna, tylko ordynarna i głupia, jak 
karp. Nie lubię takich. 

— To trudno. Takiej Celiny nie łatwo znaj- 
dziesz. Było się nie żenić, miałbyś dotąd. 

— Myślisz? Ja wątpię, dowiedziałem się 
wczoraj wielu rzeczy od Markhama. Max już 
tam byl od roku, tylko ja hyłem śepy. Osta- 
tecznie powiem ci szczerze, odpadła mi chęć 
zmywania jednego szalu drugim, odnrzania się, 
by zapomnieć. Żałuję swej rozpaczy, bolu, żalu 
dla takiej podłości i fałszu. Chcę odpocząć i za- 
pomnieć. Zmęczony jestem. 

Radlicz spojrzał nań uważnie. 
się zmieniony, zamyślony, poważny 
kojny. 

— Wyglądasz na kandydata do rekolekcji 
i spowiedzi — roześmiał się. 


Wydał mu 
i spo- 


siedzeniu członków kongresu, odłożyć ostateczne 
wyrokowanie do następnego kongresu. 


Mały fejleton. 


Kuracja polegająca na bezwzględnym spo- 
Koju. 

Na ulicy zauważyłem niemłodzga jegomo- 
ścia. Prowadzony pod ręce przez dwie panny 
doletnie (siostry nieboszczki), szedł za pogrze- 
bem własnej żony, opromieniony radością, w8- 
soły, wymachiwał rękoma i wyśpiewywał: 


„Wescły szczęśliwy, 
Parobeczek ci ja..." it d. 


Zdarzyło mi się spotkać rozmaitych wdo- 
wców, leez zachowanie się tego nowego, zacieka- 
wilo mnie niepomiernie. 

Przydybałem go powracającego z pogrzebu 
i zagadnąlem: 

— Panie, panie, bzik nieuleczalny, eo? 

Zaprzeczył ruchem głowy i zapr sil mnie 
na szklankę mleka. 

— Byłeś pan kiedykolwiek zmęczony fizy- 
cznie i przygaębiony moralnie? — zapytal. 

— Doa pewnego, stopnia, tak... 

W tejże chwili do naszego stolika przypadł 
wybladły właścicie] kawiarni. 

— Panie! — zwrócil się do wdowca — 
wchodząc tu, mialeś pan pugilares? 

— Mialem. 

— Pugilares zawierał... 

— Caly mój majątek — odrzekł wdowiec 
z uprzejmym uśmiechem. 

Cukiernik nchwycił się za głowę i darł z 
niej pełne garście włosów. 

— Przed chwilą, widziałem, jak jakis rze- 
zimieszek wyciągnął panu z kieszeni pugilares i 
zanim zdolałem go zatrzymać, zbiegł! Od tej 
chwili jesteś pan, ostatnim nędrarzem ! 

Mój nowy znajemy położył na stole swoje 
nowe, czarn? rękawiczki i rzekł uprzejmie: 

— Jeżeli laska, proszę jeszcze o bułeczkę. 

Odwrócił się od cukiernika i ciągnął: 

— Otóż, uważa pan dobrodziej, z wiosną 
r. b. czułem się bardzo chory, zgryźliwy, dra- 
żliwy i wogóle zdenerwowany. Poszedłem do 
znakomitego lekarza, który zbadał mój organizm 
i zaopinjował: 

— Musisz pan przerwać wszystkie zajęcia 
i wyjechać przynajmniej na trzy lata do Al- 
gieru. 

Oświadczyłem, że nie stać mnie na podobny 
system kuracji. 

— W takim razie, jedź pan na sezon le- 
toi do Świdra. 

— Moje obowiązki panie dektorze, wiążą 
mnie w Warszawie. 

Znakomity znawca, żołądków, serc, plue i 
śledzlon ludzkich plasnął w palce. 

— Znakomicie! Mam sposób! Lubisz pan 
mleko słodkie i kwaśne? 

— Nie znoszę żadnego !— zawolslern, krztu- 
sząc się na samą myśl o mlakuł 

— SŚliczaie! A więc daję panu sposóh nie- 
zawodny pozbycia się ckoroby. Pijaj pan jak 
najwięcej mleka i nadewszystko staraj się pan 
o spokój „bezwzględny. Proszę zapomneć o 
smutkach i nie zwracać uwagi na przykroś:i... 
Chory następny! 

Mając gorącą chęć powrotu do zdrowia, 
przezwyciężylem wstręt do mleka i pegrążyłem 
się w bezwględnym snokoju. 

Nazajutrz po konsultacji spotykam mi uli- 
cy Zygmuncińskiego, który mnie chwyta za kol- 
nierz i woła glosem lwa zranionego. 

— To pan rozpowszechniałeś plotki, hań- 
biące moją najdroższą narzeczoną P 

— To ja — odrzeklem uśmiechnięty. 

— Ha, gałganie! — zawołał — i wyobraź 
pan sobie, spoliczkowal mnie na placu publi- 
cznym. 

Na razie chciałem się obrazić, lecz opamię- 
tałem się. Lekarz zabronił mi najwyrsźniej bra- 
nia przykrości do serca. Mój przeciwnik odszedł 
blady, zdenerwowany i drżący, ja ciągnąlera 
swoją kurację. 

Potrm stracilem posadę, 


chlopiec mi uto- 

a a a T ZA ŻW R aa a  E  RÓ 
— Może mieazkani 
Celiny ? 

— Mlody Goldmark je weźmie dla Klary. 
Co chcesz za całe urządzenie ? 

— Dwa tysiące, byle się pozbyć. 

— (Qbodźmy po obiedzie do teatru, spotka- 
my Goldmarka. 

— Dziś u nas fix! Nie mogę. 

— Nie możesz opuścić fizu u siebie ? Qzlo- 
wieku, ty dążysz do samobójstwa, ty gotóweś 
się zakochać w żonie. 

— W czyjej? 

— No w swojej! 

Andrzej ramionami ruszył. 

— Wszystkich po sobie dzia — odparł 
i zadzwonił. 

— Pani wróciła ? — spytał lokaja. 


znasz amatora na 


— Wróciła. 
— Powiedz, że pan Radlicz będzie na 
obiedzie. 
Rozmawiali dalej i po chwili Andrzej 
spytał : 


— Jakże się skończyło z tym twoim „Wrzo- 
Sprzedałeś Kolockiemu ? 
— Nie. Przestał mnie 
pomniał. 
— Zrohil swoje. Dużo hałasu, skandalik, 
kompromitacja kobiety —i poszedl dalej. Wyobra - 
żuł sobie, że mnie dokuczy. Źle trafil! 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


sem“. 
napastować, za- 
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nął, siostra ukochana wdała się z fałszerzami 
pieniędzy. 

Udałem się da doktora: 

— Szanowny konsyljarzu, czy wolno mi 
będzie pomartwić się, chociażby. przez trzy dni? 
Jest to komeeme-i e. -mi pav. pozwole- 
nia nie odirówi. M ira 

Doktor przyłożył. ucho do. moich pletów i 


pokręcił głową. KS i 


— Jesteśmy na bardzo dobrej drodze. Za- 
fiegmienie ustąpiło, wątroba zwęziła się, serce 
zaczyna bić naturalnie... Nagła wzruszenia po- 
psulyby wszystkie moje zachody dotychczasowe. 

I dodał grcźnie, tuniąc nogą. , 

— Ani mi się pan waż wychodzić z gra- 
nie bezwzględnego spokoju! Mleko, sen 'spo- 
kojny, spokój wewnętrzny, dobry humor. Za- 
lecam to panu bezwarunkowo. 

Gdy to opowiadał, od sufitu oderwała się 
belka i zmiażdżyła mu nogę. 

Wdowiec zaczął się śmiać do rozpuku i w 
przerwie, chichocząc, prosił, aby zatelefonowano 
po pogotowie. 

Stracił na minie dopiero, gdy mu przynie- 
siono wiadomość, iż lekarz, który pracował nad 
uporządkowaniem jego zdrowia, umarł z powo- 
du trosk rodzinnych i przejęcia się klęskami 
majątkowemi. 

W przeddzień śmierci, jeden z przyjaciół 
lekarza miał namawiać go do oderwania myśli 
od amutnych wydarzeń i usłyszał podsbno w 
odpowiedzi: 

— Półglówku, 
woli człowieka ? 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


czyliż jest to zależne od 


LWÓW 7 sierpnia 
tan powiutrza. Godzina 12 w południe: 
Giepłota +- 13 R. Pogoda. 
Rada miejska odbędzie dziś wieczorem osobne 
posiedzenie, wyłącznie da nowego regulaminu rady 
(dyskusj+ szczegółowa nad projektem dra Roszkow- 


skiego z wyjątkiem rozdziału o komisjach). = Pó“ 


siedzenie zwyczajne odbędzie sig we czwartek. Na 
porządku dziennym, oprócz «praw, pomieszczenych 
w zeszłotygodniowym repertuarze obrad, znajduje się: 


sprawa prestacji gminy na rzecz szkoły realnej (ref - 


dr. Dziwiński), oraz sprawa przyczynienia się gmiby 
do budowy kościoła św. Elżbiety i sprawa kgatu 
śp. Rotlandera (ref. p. Markiewicz). Tajne posiedze- 
nie, którego już dawno nie było, obejmuje 22 spraw, 
na jawne przyp da ich tym razem 55. : 

Z prasy. P. Adolf K'tschman, pisujący w Śmi- 
gusie pcd pseudonimem „Przyjaciel“ i „Nie-owidjusz*, 
wystąpił przed dwoma miesiącami z redakcji tege 
pisma. 

Sylwetki radnych lwowskich. Dowiaduje- 
my się. że powstał projekt wydania drnkujących się 
cbecnie w Dzienniku sylwetek radnych w książce. 
Otóż oświadczamy z całym naciskiem, iż redakcja 
Dziennika Polskiego nie ma z tem wydawni- 


ctwem nic wspólnego a autor i nakładca tej 


książki nie jest członkiem redakcji Dziennika Fol- 
skiego. 

Wiadomości djacezjalne. Archidjecezja Iwo 
wska cb. lac.: Mianowani ; Kanonikami honorowymi 
kapitulg metrop ob. łac.: ks. Edward Podolski, pro- 
boszcz kościoła św. Marcina we Lwowie i ks. Józef 
Piaskiewicz, proboszcz i dziekan stanisławowski. Ko: 
misarzami koasgstorza do komisyj egzaminacyjnych 
ala nauczycieli szkól ludowych: ks. dr. Stanisław 
Narajewski, prof uniwersytetu, dla Lwowa; ks. Jó 
zef Piaskiew cz, dziekan i proboszcz staniaławowski, 
dla Stanisławowa; ks. dr. Michał Kuryś, katecheta 
gionszjum w Tarnopolu, dla Tarnopola; ks. Stani- 
sław Adamczyk, proboszcz w Tlustem, dla Zale: 
szczyk. Egzaminatorami do nauki religji d!a komisyj 
egzaminacyjnych: ks Józef Boczar, katecheta semi- 
narum naucz. męskiego we Lwowie; ks.  Franci- 
szek Skarbowski w Stanisławowie ; ks. Marjan Urba 
w Tarnopolu; ks. Józef Domański w Zaleszczykach. 
Stałymi katechetami: ks. Jan Gnatowski w gimna 
zjum IV we Lwowie; ks. dr. Jan Ciemniewski 
w gimnazjum V we Lwowie. Katechetami suplen- 
tami: ks dr. Adam Gerstmaon w gimnszjum im. 
Franciszka Józefa we Lwowie; ks. Jakób Głąb 
w k'aaach równorzędnych gimnazjum IV we Lwo- 
wie; ks dr. Władysław Żyła w klasach równorzę 
dnych szkoły realnej we Lwowie; ka. Marjan Urba 
w seminarjum nauczycielskiem w Ta.nopolu; ks. 
Franciszek Wójcik w gimnazjum w Śeracie. JE 

Oiznaczony ezposiłorio canon. ks. Józe- Krs- 


chowicz, katecheta szkoly im. Elżbiety we Lwowie.” 


Instytucję kanoniczną otrzymali: ks. Józef Mu- 


szyński. proboszcz z Liczkowic na Złotniki; ks. Lu-" 


dwik Martynowicz, ekspozyt w Krasnem ad Touste, 
na probostwo w Łoszniowie. 
Frezentę na opróżnione prob stwo w Łukswcu 


otrzymał ks. Józef Gawżyński, kooperator w Ko- 
lomyi. 

Przeniesieni: ks. Ludwik Schweizer z Seretu 
do Kimpolungn; ks. Franciszek Wójcik z Kimpo- 


lungu do Seretu; ks. Jan Crygiel z Brzeżan do Ja- 
złowca, jako administr ‘n spiritualibus: ks. Michal 
Baśćiak z Jazlowca do Zaleszczyk ; ks. Adam Pety- 
njak z Zaleszczyk do Złoczowa; ks Jan P.wiński ze 
Zloczowa do Brzeżan ; ks. Karol Gzerniatowicz z Preza 
myślan do Qieszanowa; ks, Pawel Śniatycki z Cia- 
szanowa do Brzeżan; ks. Emil Seretny z Brzeżan 
do Przemyślan ; ks. dr. Władysław Honorski apliko- 
wany da Czerniowiec. 

Jurysdykcję otrzymali księża ze Zgromadzenia 
misjonarzy: ks. Zygmunt Jarosz we Lwowie ; ks. 
Franciszek Domaradzki w Sokołówce; ks. Emanuel 
Dziewior i ks. Jan Kominek w Witkowie; ks. Ję: 
drzaj Masny w Jezierzanach ; ks Jan Rossmann, ka- 
pelan szpitala powsz. we Lwowie; ks. Kugenjusz 
Kołodzi j, prefekt malego seminasrjum we Lwowie; 
ks. Andrzej Zabrzeziński w Sarnkach. Kagelanem 
w zakładzie karnym cla mężczyzn we Lwowie, mia 
nowany ks. Wcjciech Grabowski, ze Zgromadzenia 
księży misjonarzy we Lwowie. Posadę suplenta nauk 
świeckich przy gimnazjum w Stryju, otrzymał gs. 
Woje ech Dziedzic. . 

Zmiany w zakonie kszn 60. ' Dominikanów. 
o. Benedykt Prokap z. Tyścienicy do  Czortkowa; 
o. Jacek Plebańczyk z Pcdkamienia do Tyśmienicy ; 
o. Angelik Matula z Bohorodczan do  Tyśmienicy; 
o. Wawrzyniec Kądzielewicz z Krakowa do Boho- 
rodczan. 

Djecezja przemyska ob. łac.: Instytuowany na 
probostwo w Leszczawie dolnej ks. Stanislaw Stan- 


kiewicz, administrator tamtejszy. Przeniesiony ks. 
Józef Mach z Jaworowa do Przeworska. 

Djecezja tarnowska: Zamianowani  katecketami 
przy szkolach ludowych: ks Jan Kurek w Ropczy- 
cach, ka. Wojciech Balasa w Limanewej. Zaapliko- 
‘wani z nowowyświęconych : ks. Ignacy Pawlik do 
Koibuszowy; *%ks--Michał' Marczyk do- Bobowej. 

Zmiana nazwiska. Namiestnietwo. zezwolilo 
p. Michałowi Kliszez owi; *słtczowi TV oku filo- 
zofji na uniwersytecie lwowskim, zmienić : nazwisko 
rodowe Kliszcz na Kalitowski. Ms 

O p. Janie Skrzydlewskim czytamy w ko- 
respondencji z Paryża do Kurjera Warszawskiego 
Cała kolonja polska ponicsła stratę dotkliwą: wyje- 
chsł z Paryża pan Jan Skrzydlewski, znany pianista, 
pedagog mnzyczny. P. Skrzydlewski nie odmawiał 
nigdy swego cennego udziału w organizowanych 
przez Towarzystwo obchodach i był jednym z czyn- 
niejszych członków, wyręczając niejako pp.  Stojo- 
wskiego i Paderewskiego, którzy, bardziej obarczeni 
pracą, nie mogą się oddawać Towarzystwu.  Pocie- 
szamy się tem, że i z kraju życzliwość i wpływ 
byłych członków Towarzystwa dyżo przysporzyć mo- 
ga jego celom. I na tej apostrofie, nietylko do p. 
Skrzydlewskiego skierowanej, kończę tę wzmiankę 
o rozpoczynającym się w kolonji roku. Nie trzeba 
o niej zapominać, 

Defraudacja na Podzamczu. Kasjer osgo- 
bowy na dworcu kolei Podzamcze, Józef Trzciński, 
zameldował się w dniu ostatniego września chorym 
i do biura nie przyszedł. Ponieważ naczelnik sądził, 
że rozchodzi się tu o chwilową niedyspozycję, nie 
robiono żadnych kroków ; dopiero po upływie dwóch 
dni, gdy Trzciński do służby się nie zgłosił, posłano 
doń lekarza kolejowego i ten skonstatował wprawdzie 
nie chorobę Trzcińskiego, — ale jego ucieczkę. 
Kiedy dopiero teraz przedsięwzięto ścisłe szkontrum 
kasy, znaleziono w niej około 700 koron w gotówce, 
okazał się jednak brak 6685 „koron. W jaki 
sposób defraudant sprzeniewierzał pi:niądze, które co 
dzień odwoził do kasy głównej, na razie nie stwier- 
dzono. Prawdopodobnie musiał Trzciński systema- 
tycznie mniejsze kwoty sprzeniewierzać, z których 
dopiero suma się zrobiła. Z wiadomości, jakie ze 
brano o Trzcińskim, pokazało się, że Żył on z ko- 
bietą utrzymywaną, grał podobno w karty i prowa 
dził życia dość wygodne, na co płaca 2300 koron 
rocznie absolutnie nie mogła wystarczyć Przed paru 
laty wygrał w Monaco kilkanaście tysięcy guldenów. 
To się wydało i prawdopodobnie teraz Trzciński ze 
zdefraudowanymi pieniądzmi tam pojechał, zby for- 
tuny spróbować na nowo. Sprawą zajęła się proku- 
ratorja państwa. 

Druga defraudacja na kolei. Równocze- 
inie ze sprawą defraudacji na Podzamczu, wpadnięto 
i na trop drugiej — w Przeworsku. Suma prze- 
worskiej defraudacji mniejsza, bo wynosi tylko 3998 
koron, a sprawcą jej żydek. Nazywa się on Abra- 
hsm Jakób Rosenbaum ; był asystentem kolei we 
Lwowie, następnie przeniósł się do Stryja, a nako- 
niec jako kasjer osobowy przeniesiony został Rosen- 
baum na substytucję do Przeworska przed paru ty- 
godnismi. W jaki sposób defraudowal Rosenbaum, 
to obojętne, dość, że seradł, a kraść musiał, bo po- 
trzebował wiele pieniędzy na swe potrzeby osobiste. 
Na bruku lwowskim znany był Rosenbaum jako lo- 
welas i aranżer balów żydowskich. Nie było balu, 
ni maskarady, którejby Rosenbaum nie urządzał 
Widywano go też w rozmaitych nocnych spelunkach, 
miano kawiarń noszących, gdzie grywał w karty i to 
grubo. Właśnie to hulaszcze życie bylo powodem, 
że Rosenbaum przeniósł się do Stryja, gdzie na nis- 
go mniej uwagi zwracano. Przyjeżdżał jednak często 
do Lwowa i bawił się wesoło, aż się urwało... 
Przed paru dniami Rosenbaum uciekł, — sądzono, 
że za granicę, albo do Ameryki. Tymczasem siedział 
on spokojnie we Lwowie u szwagra swego, gdzie 
go też miano przychwycić. Śledztwo wdrożyła prze- 
ciw Rosehaumowi prokuratorja w Rzeszowie. 

Dlaczego nie ma drzewa w domenach? 
Przed kilku dniami .ogłosiliśmy artykuł, że tego roku 
sklad państwowy drzewa nie ma na skladzie tego 
materjału opałowego i to właśnie pod samą zimę 
Obecnie dowiadujemy się, w czem tkwi przyczyna 
tej zagadki. Oto dyrekcja dóbr państwo- 
wych spzedała 10000 metrów sześcien- 
nych drzewa baronowi Popperowi w Wy- 
godzie. Transakcja ta do tego stopnia „wyczy- 
ściła sklad lwowsk', że drzewa mie ma nawet dla 
władz i urzędów na składzie. Co powodowało dy- 
rekcję domen do tego rodzaju sprzedzży nie wiado- 
mo; pewnem jest jednak, że pod względem braku 
drzewa na lwowskim składzie nie ponosi winy tu- 
tejszy zarządca i lustrator p. Kornicki. 

Nieproszony opiekun. W Hażłyczenynie 
(ur. 214) czytamy następującą korespondencję: W z. r. 
przebywał na kuracji w Rymanowie p. Koncewicz, 
redaktor humorystycznego czasopisma ruskiego Ko- 
mar. W gronie kuracjuszów znajdowała się także 
niejaka pna Sz., sierota, kuzynka zmarłego metro- 
polity ks Józefa Sembratowicza. P. Koncewicz po- 
stanowił narzucić się pnie Sz. na opiekuna i to nie- 
fylko baz jej woli, ale nawet bez jej wiedzy. Udał 
się zatem do właściciela zakładni hr. Potockiego z 
zawiadomieniem, że dla dopomożenia nieszczęśliwej 
pannie Sz. pragnie urządzić koacert i prosił o udzie- 
lenie mu sali zakładowej. Z uwagi na cel dohro- 
czynny, hr. Potocki odstąpił za darmo zarówno salę. 
jak i oświetlenie. Koncert odbył się istotnie; publi- 
czność zebrała się lcznie, a dochód wyniósł kiika- 
dziesiąt guldenów. Na koncert ten kupiła sobie także 
bilet pna Sz. Po pewnym dopiero czasie pna Sz., 
bawiąc w jakiejś sprawie w kancelarji zarządu, do- 
wiedziała się przypadkowo od hr. Potockiego, że na 
js, dochód odbywał się koncert i że zajmował się 
nim redaktor Komara. Pokazalo się oczywiście, że 
szanowny opiekun, zgoła mieproszony o to, przy- 
brał sobie firmę ubogiej sieroty i bez 
wiedzy naciągnął gości rymanowskich 
na kilkadziesiąt złr. Jak skończyła się sprawa, nie- 
wiadomo; faktem jest tylko, że p. Koncewicz na- 
tychmiast opuścił Rymanów. 

Hakatyzm pocztowy. Do p. Leonarda Gla 
bisza z Konarzewa w W. Ks. Poznańskiem nadchr- 
dziły listy z zagranicy, adresowane po francusku dla 
uniknięcia szykan pocztowych i zatrzymywania 
w „biurach tłómaczeń*. Urzędnicy mimo to adresy 
kreślili i dokonywali poprawek. W szczególności 
przekreślali słowa Grand Duchć dc Posnanie i do- 
pisywali Frov.ng Posen. P. Glabisz wniósł do dy- 
rekcji poczty w. Poznaniu podanie, Żądająe” usuniecja 
padużyć i grożąc zwróceniem się do międzynarodo- 
wego „związku pocztowego z siedzibą w" Beźnie: 
W. -odpowiedzi dyrekcja przyznała, że skreślenia la- 
stąpiły nieprawidłowo, poczta zaś otrzymala zakaz na 
przyszlość, 

Obchód grunwsldzki w Kurytybie. Polacy, 
zamieszkali w brazylijskiem mieście Kurytybie urzą- 
dzili także obchód grunwaldzki. W program uroczy: 
stości wchodziło zebranie w lokalu Tow. im Kościu- 


szki, skąd wyruszono do kościoła, gdzie ks. Jan 
Miętus w towarzystwie ks. Józefa Fulińskiego, od- 
prawił uroczyste nabożeństwo, a ks. Leon Nieh'e- 
szczański wypowiedział kazanie okoliczneściowe. Po 
nabożeństwie, uczestnicy pbchodu powrócili do loka- 
lu Tow. im. Kościuszki, gdzie prezes tego Towarz. 
p. Nadolski, zagaił przemówieniem zebranie, poczem 
Śpiewy i deklątacje przeplatane muzyką, złożyły się 
na obfity program. Wieczarem odbył się baf polski. 


|, Gaseta Polska w Brazylji wydala z powćdu obchio- 


„du ,grunwaldzkieg» numer pamiątkowy. x 

Król Leopold abdykuje. Londyński McY- 
ning Leader donosi, że król belgijski L*opold ma 
zami-r złożyć kororę na rzecz swego Synowca. 

Strzał do pociągu. Do pociągu pospieszne- 
go, który onegdaj wyjechał z Wiener Neustadt, strze- 
li] ktoś nieznajomy z karabinu. Kula siłukła tylko 
szybę, mikcgo nie uszkodziwszy 

Konduktor zabity przez pasażera. Piszą 
z Baku, że raniony śmiertelnie (o czem donieśliśmy 
tymi dniami) w pociągu kolei zakaukaskiej, kondu- 
ktor Godewanow, zmarł onegłaj, nie odzyskawszy 
przytomności. Strsż ziemska zatrzymała dæóch mo- 
lokan, jeden z nich pod bluza robotniczą miał gar- 
nitur maryparkowy, splamiony krwią; znaleziono 
także rewolwer. Przypuszczeją, Że zabójstwo spel 
niono przez pomyłkę; w sąsiednim przedziale jechał 
bogaty kupiec z Baku. 

Oamorra w Neapolu. Dnia 30 wiześnia 
rozpoczął się przed sądem karnym w Neapolu olbrzy: 
mi proces przeciw 29 urzędnikom rozwiązanego za- 
rządu miasta Neapolu. Korupcyjna gospodarka tych 
urzędników przez dlugi czas sapowiet:zała miasto 
i prowincję neapolitańską, zanim korupcj>nistów zde- 
masęowali socjaliści włoscy. Oni skłonili rząd do 
zwcłania w tej sprawia ankiety, pod przewodnietwem 
senatora Saredo, prezydenta nsjwyższego trybunału 
administracyjnego. Dopiero badania tej ankiety rzu- 
ciły tak jaskrawe światło na korupcję camorry, że 
w końcu jej członkowie znaleźli się w więzieniu. 

Najbardziej znanymi z pomiędzy oskarżonych, 
którzy stanęli przed kratkami sądowemi są: dr Ce- 
lestyn Summonte, burmistrz miasta Nzapolu; Gssa- 
le, poseł i radca gminny; Adinolfi i de Siena, radcy 
gminni; Krafft i Perouse, dyrektorowie towarzystwa 
gazowego ;, Villers, dyrektor towarzystwa tramwajo- 
wego; reszta oskarżonych rekrutuje się z pośród 
urzędników gminnych, dziennikarzy i nauczycieli 
szkól średnich. Liczba świadków wynosi 415, z tego 
150 jest świadków dowodowych, a 265 odwodowych. 
Oskerżonych broni 50 adwokatów, a między nimi 
znajdują się posłowie Surconi i Spirito. O.brzymi 
ten proces ma potrwać około trzy miesiące. 

Powrót wyprawy austrjackiej na Hi- 
malaje. Podróżnicy austcjaccy, którzy przed kilku 
miesiącami  przedsięwzięli wyprawę na Himalaje, 
znajdują się już w drodze powrotnej, nie osiągną- 
wszy głównego c:lu: wspięcia się na sznzyt gór. 
Jeden z uczestników, dr. Wessely, opisuje, że po- 
goda była fatalna, śnieg nie dość twardy, aby mo- 
żna po nim wspinać się w górę. Podróżnicy przez 
szećć tygodni obozowali w najwyższej strefie gle- 
czerów, o 6000 metrów nad poziomem morza, a 
dr. Wessely i dr. Pfannl nawet o 6.300 m. Ten 
ostatoi dostał przytem zspalenia płuc i musiano go 


znieść o 1000 m. niżej. Obecnie wrócił już do 
zdrowia. 
Automobil stal się przyczyną rozejścia mal- 


żonków. Pani Milton Pine, żona dentysty z Chica- 
go wnicsła podanie o rozwód, motywując je tem, 
że mąż w wolnych chwilach, zamiast siedzieć w do- 
mu, odbywa wycieczki automobilem. Państwo Pine 
żyli ze sobą caters lata zgodaie i szczęśliwie, dopóki 
mąż nie kupił samochodu. 

Korespondeneja redakcji. WPan J. Z., 
Burkanów Radzimy zamieścić sprostowanie w pi- 
śmie, które zamieściło mylaą wiadomość. W razie 
przeciwnym cel chybiony. 


Z kraju. 


Majdan sieniawski. (S.jmik relacyjny). 
W dniu 29 września b. r. staną! u mas przed wy- 
borcami poseł ks. Tomasz Włazowski i zdawał spra- 
wę z czyaności swoich w radzie państwa, wobec 
licznie zgromadzonych włościan, tak Polaków, jak 
i Rusinów, oraz miejscowej i zamiejscowej inteli- 
gencji. Na liczne interpelacje włościan obu narodo- 
wości i inteligencji, dal ksiądz posel odpowiedź za- 
dowalniającą wszystkich. Wobec tego wyrażono mu 
swe uznanie i zupełne saufanie. 

Winniki kolo Lwow:. (Konferencja nauczy- 
cielska). Odbyła się tutaj dnia 30 września b. r. 
konferencja nauczycielska pod przewodnictwem inspe- 
ktora szkolnego p. Fr. Howorki, w której wzięło 
udział przeszło 70 nauczycieli i nauczycielek powiatu 
sądowego winnickiego. 

Omawiano na niej wycieczki szkolne. Konfe- 
rencja uchwaliła regulamin wycieczek szkolnych, 
które się mają odbywać w porze wiosennej, letnej, 
jesiennej, a nawet i zimowej, w celu pouczania 
młodzieży szkolnej na poglądzie tego, co się Znaj- 
duje w książkach do Czyłania. Referentem tej spra- 
wy był kierownik szkoły p. Andrzej Jaworski, który 
sę wywiązał ze swego zadania wcals dobrze. 

P. Rotlsader odczytał znowu elaborat wydziału 
konferencyjnego, a mianowicie: „Nauka o kole‘, 
który zgromadzenie przyjęło do wiadomości bez dy 
skusji. Najważniejszą częścią programu konferencji 
byla lekcja praktyczna z uczenicami szóstego r. n., 
t. j. pouczenie o kole, obwodzie, średnicy i pro- 
mieniu, którą przeprowadził bardzo przystępnie kie 
rownik winnickiej szkoły p. D Wowków. Wskazał 
on, jak można i trudniejszych rzeczy nauczyć 
w szkole ludowej, jeżeli się uczy poglądowo, gdyż 
uzmysławiał wszystko na okazach praktycznie, a po- 
tem to samo rysunkiem. Dzieci odzęowiadały bardzo 
gładko i pięknie. Zauważyć nuleży, Że uczenice tej 
klasy odśpiewaly bardzo pięknie na dwa głosy kilka 
pieśni, za co zgromadzenie podziękowało przez po 
wstanie gospodyni klasy, p. Rudoifie Wowków, 

W końcu p. inspektor Howorka podawał wska- 
zówki metodyczne przy nauce dopelniającej, oraz do 
tyczące różnych czynności w szkole, za co zgroma- 
dzenie podziękowało mu, jako też za pelne taktu 
przewodnictwo w czasie konferencji i odśpiawało : 
„Niech żyje !* i „Maohaja lita!“ 

Następnie dokonano wyboru wydziału konferen- 
cyjnego i komisji bibljotecznej, gdyż dzięki stara- 
niom inspektora p. Howorki, będzie już trzecia bi- 
bljoteka w Winnikach dla nauczycielstwa powiatu 
sądowego winnickiego. m 


slol Z. kresów. 


Dem polski w Bielsku Otrzymaliśmy od 
ks. Stojałowskiego zsproszenis na Uroczystość otwar- 
cia i poświęcenia Domu, polskiego w Bielsku, przy 
której to okazji odbędzie się tara także obchód grun- 
waldzki. 

Orgsnizacja Polaków na tych zachodnich kre- 
sach Galicji jest rzeczywiście zadaniem bardzo pil- 
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nem. Bielsko, razem z Białą, jest po dziśdzień gnia- 
zdem n»jzagorzalszego hakatyzmu. Otoczone dokoła 
polską ludnośsią, dwa te miasta, jak placówki kaka 
tystyczne, usiłują z iście germańską butą wytępić 
wszelkie ślady polskości. W zarządzie miast, w ko- 
ściele, v szkołach, język polski i uczucia narodowe 
nasze Są poniewierane w sposób? najkrutalniejszy., 
Myśl przeto ufundotania w tem» gnieździe uksych 
najeźdźców własnego Domu polskiego jest niewątpli- 
wie goliną usnama i poparcia ze strony społegzeń- 
stwa f witamy ją ze guczerąrżycziiwością. Cień je- 
dnak ma tę sprawę rzuca okoliczność, iż zainicjował 
ją i doprowadza do skutku — ks. Stojałowski, t:n 
sam, który już tyle wielkich i świętych haseł nad- 
użył, aby wyzyskać dobrą wiarę społeczeństwa i upiec 
jakąś osobistą pieczeń dla siebie, a przynajmniej 
dla celów partyjnych. „Kto raz skłamał..." — mówi 
przysłowie, a ks. Stojałowski ma tego rodzaju grze- 
chów na swem sumieniu tyle, że niechaj się nie 
dziwi, gdy wolelibyśmy, ażeby piękne dzielo Domu 
polskiego nie spoczywało wyłącznie w jego rękach. 
Ks. Stojałewski nie pogniewa się na nas za te slo- 
wa prawdy, kierowane życzliwością dla sprawy i my 
wierzymy, że, jeżeli mu na sercu leży tylko dobro 
tej sprawy, uczyni ofiarę z własnej ambici na rzecz 
zaufania ogółu dla Domu polskiego. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kclorowemi ilustra- 
cjsmi a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokladnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Teatr ludowy donosi: Aby najszerszym warstwam 
ludności miasta Lwowa umożliwić bywanie w teatrze lu- 
dow+m, postanowił Zarząd teatru od soboty dnia 11 
października b. r. zniżyć ceny miejsc przedstawień wie- 
czornych iak, że krzesło pierwszorzędne będzie odtąd 
kosztować tylko 1 koronę, a drugorzędae 35 ct. 


Notatki literaekie i artystyczne. 

Repertoar teatru micjakiogo wa Lwowie. 
Dziś we wtorek: „Świat na opak", operelka 
w 5 odsłonach K. Kapellera. 

Jutro w środę: „Kład a", komedja 
aktach F. Gresac'a i Fr. de Oroisset'a. 

We czwartek: po raz pierwszy, „Jeden 
dzień*. sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiego, 
z udziałem pań: Bednarzewskiej, Solskiej, Wojno- 
wskiej, Węgrzynowej; pp.: Kamińskiego, Solskiego, 
Feldmana, Nowackiego, Hierowskiego, Adwentowi: 
cza, Kliszewskiego, Kwiatkiewicza, Antoniewakiego, 
St»nisławskiego i inpych. 

Z Filharmonji. Wielki koncert lite- 
ratury symfonicznej odbędzie się w Filhar- 
monji we czwartek. Weźmie w nm udział słynny 
tenor Aleksander Bonci, którego dyrekcji udało się 
pozyskać na jeden występ. Bonci odśpiewa między 
ianemi, prześliczcą arję z opery Donizetti'ego „Na- 
pój miłosny,* dalej arję z oper  „Gioconda* i 
„Marta. * 

W sobotę d 11 bm. koncert popularny. 
Wszystkie miejsca w sali będą siedzące i nume- 
rowane po cenach również bajecznie niskich — 
tak, ża fotele w pierwszych rzędach kosztować bę- 
dą po 1 k. 40 h, w następnych 1 k. Ceny lóż i 
balkonów zosteją niezmienione jak na ostatnim po- 
pularnym koncercie. 

Dyr. Henryk Jarecki zachorował, skut- 
kiem czego koncertami dziś i we czwartek dyrygo- 
wać będzie tylko kapelmistrz Ludwik Czelański. 

Konkurs „,Śmigusa* na hnumoreskę żar. 
gonową. Redakcja Smigusa  rozpisała konkurs na 
napisanie humoreski z życia żydowskiego w żargonie 
polsko-żydowskim, wierszem lub prozą, objętości 
najwyżej 350 wierszy druku Temat dowolny. Wier- 
szowane utw':ry meją pierwszeństwo. 

Utwory, do których winny być dołączone ko- 
perty zamknięte, zawierające nazwisko au ora i tytuł 
utworu, nadsyłać należy najdalej do 2) października 
pod adresem redakcji Smigusa, Lwów, ulica Aka- 
demicka 1. 10 

Pierwsza nagroda za najlepszy 
£0 koron, druga nagroda 25 koron. 

Wszystkie utwory, uznane przez redskcję, jako 
odpowiadające warunkom konkursu, będą drukowane 
w Smigusie z odpowiedniemi ilustracjami, za zwy- 
klem honorarjum autorskiem. 

Po wydrukowaniu wszystkich, zarządzi redakcja 
głosowanie prenumeratorów. Utwor, który uzyska 
największą ilość głosów. oirzyma nagrodę pierwszą, 
utwor, mający z kolei największą ilość głosów na- 
grodę drugą. 

„Przygody kijowsko-sybirskie Stanisława 
Kądzielskiego od wiosny 1892 do jesieni 1900 r." 
Pod tym napisem wyszła w Krakowie u W. Korne- 
ckiego spora broszuva, która opisuje straszne przej- 
ścia autora w śledztwach, więzieniach i katorgach 
rosyjskich. Jako przyczynek do historji rządzów cara 
Aleksandra Il, stanowi ona materjal obfity i cenny, 
który od początku do końca z  wielkiem zajęciem 
przeczytać się daje. 

„Z chłopskiej piersi“. Pod tym tytułem 
opuściła w tych dniach prasę trzecia serja sympa- 
tycznych piosenek naszego cenionego poety Kazimie- 
rza Laskowskiego (Elz). Na małą ósemkę złożył się 
tu cały szereg bardzo udatnych, pelnych nastroju 
wisrszyków, których misierną formą zachwycali się 
już przedtem czytelnicy różnych psm.  Owiane me- 
lancholją wsi i cieplem szczerego uczucia, śpiewki 
te mają za temat różae stany psychologiczne prostej 
natury chłopskiej. Poeta podchwytuje je również 
prosto i z prostotą maluje. Dzięki temu, wystę- 
puje w tych utworach bardzo plastycznie główna ich 
zaleta — prawdziwość. Jeżeli dodamy do tego je- 
szcze niepcrównany wiersz giętki, dźwięczny i pro- 
szący się wprost pod jedoą 7 tych nieskomplikowa 
nych a rzewnych melodyj naszego ludu, to otrzy- 
mamy całokształt zalet „śpiewek* Laskowskiego, za 
które czytelnicy gowinni mu być wdzięczni. 

Sienkiewicz. dAłeneum, katolicki dwutygo- 
dnik, wychcdzący w Rzymie, ogłosil rozprawę p. 
Delavisa p. t. „Myś! polityczna i religijna Henryka 
Sienkiewicza”, gdzie między innemi autor dowodzi, 
że w calości swego chrystjanizmu, Sienkiewicz jest 
dekadentem, dla którego religia jest tylko środkiem 
do czezenia pię na, środkiem estetycznym, jak 
w „Hani* i jeszcze więcej w „Bez dogmatu". Na- 
tomiast w „Quo Vadis widnieje pra' dziwy  chry- 
stjanizm. ji 
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utwor wynosi 


Z Hterstury włoskiej. W Rivista-d'ltalia | 


p. Zygmunt Kutezycki, profeser gimnaszjałay w Vel 
letri pod Rzymem, napisał 


nik Travaso delle Idte, drukuje powieść Romea 
Amorettego p. t. „Nokiurn Chopina*. Wreszcie me- 
djolański Mondo artistico umieścił zajmujący arty- 


artykuł o współczesnej ` 
literaturze polskiej i wydał go teraz osobno. Dzien: i 


kul o Reszkach, Janie i Edwardzie, którzy niedawno 
temu bawili w Salsomaggiore, słynnem miejscu ką- 
pielowem pod Parmą, dokąd śpiewacy jeżdżą dla 
inhalacyj słono jodowych _ specjalnie dla kuracji 
gardla 


A 4 
zbe sadawa. 
3 ar, Lwów 0. października. , 
(Sprawa Krykiewicz — Gryglaszewski). 
Znana afera oszczerstwa rzuconego w Ta- 
dzie miejskiej przez p. Gryglaszewskiego, p. Kry- 
kiewiczowi, afera mająca swe źródła w konku- 
rencji zawodowej, znalazła się wczoraj popolu- 
dniu znowu przed kratkami sądu sekcji III. Na 
termin wczorajszy zwaśnione strony nie jawiły 
się; pp. Krykiewicza i Mieleckiego zastępywał 
dr. Tenner, p. Gryglaszewskiego adw. Daisen- 
berg. Do rozprawy stanęli jako świadkowie dr. 
Solański, p. Smoleński Kazimierz i radni Dzi- 
wiński, Pawłewski i Janowicz oraz sędzia Wil- 
czek, który poprzednio prowadził rozprawę. 
Radca Maksymowicz, prowadzący rozprawę 
wczorajszą, odroczył ją do dziś na godzinę 4-tą 
po południu. 


Z rady szkolnej krajowej. 


Rada szkolna krajowa zatwierdziła rzeczy- 
wistych nauczycieli w gima. w Brodach, Zy- 
gmunta Cygę i Piotra Dropiowskiego w zawo- 
dzie nauczycielskim i nadala im tytul profesora. 
Rada szkolna krajowa zamianowała: dra Jó- 
zefa Pawłowskiego zastępcą nauczyciela w mę- 
skiem seminarjum naucz. w Stanisławowie ; 
Jakóba Bohosiewicza zastępcę naucz. gimn. w 
Złoczowie, zastępcą nauczyciela w sem. naucz. 
w Krośnie. Marcina Pasterczyka i Jana Śmie- 
łanę naucz. st, Esazma Ziołowskiego naucz. 
ml. w szk. wydz. m. w Jaśle; Teresą Nie- 
szczyńską naucz. st. 5-kl. szk. w Suchej; Jó- 
zefa Krzyżaka naucz. kier. 2-kl. szk. w Rzeszo- 
tarach ; Pictra Herasymowicza naucz. kier. 2-kl. 
szk. w Ż lachowie wielkim; Elżbietę Witoszyń - 
ską naucz. 1-kl. szk. w Majdanie lipowieckim ; 
Julję Blażyńszą nauczycieiką 1-kl. szk. w Maj- 
danie. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: Franci- 
szka Zuzaka z Ropyj do Jasienicy; Józefa Ma- 
dejskiego z Tworkowej do Heczrarowie; Hele- 
nę Maszczykowską z Rokitnej do  Wiszenki 
wielkiej; Jana Czabana z Horodenki do Ży- 
daczowa. 

Rada szkolna krajowa przeniosła w stan 
spoczynku Franciszkę Własciszynównę, nauczy- 
cielkę w Woli radziszowssiej. 


Kłócą się złodzieje. 

Poznańskie niemiaszki, które radeby nas 
wyregować z naszej ziemi dają lakże i w in- 
ny sposób znać o sobie, w sposób, kwalifiku- 
jący się wprost do kryminału, — tylko, że nie 
za sprawy polityczne, jak Polaków pakują. Aby 
nas nikt nie posądził o stronniczość, lub przesadę, 
przytoczymy to, co o świeżej aferze pisze Ber- 
liner Morgenpost. Przeciwko przywódcy zwią- 
zku rolników i zarazem prezydentowi izby rol- 
niczej poznańskiej prowineji, majorowi w pensji 
D. Endellowi, podniesiono ciężkie zarzuty, a 
podniósł je w osobno wydanej brosturze były 
kierownik poznańskich stowarzyszeń rolniczych 
Magnus Biihring. Wydanie tej broszury wywo- 
lalo ogromną sensację, a epil-g jej prawdopo- 
dobnie w sądzie się cdegra. 

Biuhring opowiada, że major Endell żądal, 
aby wszyscy członkowie stowarzyszenia byli za- 
razem członkami związku rolników i opowiada 
też o calkiem szczególnym systemie rewizyj: 
„Jeszcze niedawno znalazlam w pewnem sto- 
warzyszeniu, które mialo uledz naglej rewizji, 
pismo osobiste majora Endella, wystosowane 
do przewodniczącego stowarzyszenia tej treści: 
„Kochany X. Prywatnie donoszę ci, ż« będzie 
u was w najbliższych dniach rewizja! Podp. 
Endeil*. 

Opowiada dalej Bthring o stosunkach ma- 
jątkowych majora, a także o tem, że gdy Ea- 
dell byl w jednem ze stowarzyszeń dyrekt-rem, 
był temn stowarzyszeniu winien 18 000 marek, 
mimo, że walne zgromadzenie oznaczyło kredyt 
najwyższy na 6000 marek. Ów dług 18.000 
marek mial według Bńbringa powatać z tego, 
że Endell sam sobie wyasygnował zaliczki na 
dostarczyć się mająca zboże, które nie sprzedał 
jednak następnie stowarzysieniu, «le prywa- 
tnym bandlarzom. 

Bihring oskarżył Eadella sądownie o obra- 
zę czci. Ponieważ jednak w broszurze swej u- 
trzymuj»., że w kierownitwach stowarzyszeń 
rozchodziło się w wielu wypadkach o tysiąca 
talarów, świadomie defctaudowanych, 
nie będzie mogło się obyć bez interwencji pro- 
kuratera i sądowego ścigania. 

Należy się tedy spodziawuć sensacyjnego 
procesu, który odsłoni zapewne — jeżeli się od- 
będzie — niejeden szczegół z życia publicznego 
i prysatnego cywilizatorów poznańskich. 


W Manchesterze odbył się niezmiernie cie- 
kawy i pouczający zjazd delegatów międzyna- 
rodowego związtu t. zw. Towarzystw wspól- 
dzielczych (Sociéiés cooperatives), których istota 
na tem polega, Że dla uzyskania lepszych cen, 
czy to przy nabywaniu rozmaitych artykułów 
codziennego użytku, czy też przy pozbywaniu 
wlasnych produktów, jakaś grupa ludzi lączy 
się w gruję spożywczą, czy też produkcyjną i 
przez hurtowne nabywanie lub też sprzedawanie 
towarów uzyskuje tę korzyść, która w normal- 
nym biegu rzeczy przypada w udziale pośredni- 
kom kupieckim. 

W Anglji istnieje teraz takich Towarzystw 
współdzielczycb kilka tysięcy, a tworzą one wraz 
z pskrewnemi Towarzystwami poza granicami 
Anglji jedną międzynarodową organizację, do 
której jako właściciele udziałów mogą należeć 
już tylko Towarzystwa kooperacyjne, nie zaś 
poszczególni ich członkowie. 

Ten olbrzymi organizm rozporządza  zna- 
cznytri kapłtałami i prowadzi: akcję dostarczania 
tanio swoim członkom rozmaitych artykułów na 
ogromna skalę. Związek pozakładał najrozmaitsze 
fabryki, więc młyny, piekarnie, fabryki obuwia, 
sukna, fabr$ki konfitur i konserw i rozmaile 
inne, które wyrabiają artykuły codziennego 
użytku, a sprzedają swe wyroby wylącznie tylko 
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iązku. Ale nie dość na tem; związek posiada 
{Masne okręty parowe, które w rozmaitych 
Punktach ziemi zakupują surowce, tam, gdzie 
One są najtańsze; zboże np. kupuje związek 
brzeważnie w Australji, przewozi je na wla- 
snych statkach, miele we własnych mlynach i 
fprzedaje potem mąkę spółiom spożywczym tak 
nio, jak nikt inny jej otrzymść nie może. 

W roku ubiegłym sprzedał w ten sposób 
fgólny ten związek najrozmaitszych towarów za 
mę przeszlo 400 miljonów koron. 

We Francji Towarzystwa kcoperacyjne 
istnieją głównie w dziedzinie rolnictwa. Kilka 
tysięcy spólek produkcyjnych, sprzedających 
toże i inne produkty go*podąrstwa wiejskiego, 
rozsianych jest po całej Francji, a połączonych 
W kilkanaście większych zespoleń, które znowu 


|należą do cgólnego międzynarodowego związku. 


Do tych tak swanych syndykatów rolniczych 
n'leży cała ludność rolnicza we Francji, zarówno 
chłopi, jak i wleściciele większych majątków 
ziemskich. 

J.dynym delegatem polskim w jeździe w 
Manchesterze byl p. Kazimierz + Weydlich, wła- 
ściciel dóbr Skolyniany, delegat syndykatu rol- 
niczego, utworzonego przez obywatali ziemskich 
w gubernji podolskiej; syndykat ten z czasem 
micć będzie znaczny pożytek z należenia do 
owej międzynarodowej organizacji, mianowicie, 
gdy mu się uda nzyskać, aby ogólny związek 
Towarzystw współdzielczych zakupywał u niego 
zboże do swych młynów. 

Czlonkowie zjazdu mieli sposobność oglą- 
dać fubryki i sklady towarów związku Manche- 
sterskisgo i przekonać się, że nader wielkie ko- 
rzyści osiągają jego członkowie przez należenie 
do tej handlowej organizacji, która dostarcza 
członkom towarów o wiele taniej, niż inne sklepy. 
Podoieść przytem należy, że w tych skladach 
nie sprzedają ni? osobom, nie należącym do 
związku. 


Przeciwko pojeńynkom. 


We Francji, a szczególniej w Paryżu, po- 
jedynki stały się zjawiskiem tak ccdziennem, 
powszedniem, że nikt się już niemi nie intere- 
suje, chyba, że stają do walki ludzie o wybi- 
tnych stanowiskach społecznych, albo też — gdy 
śmiertelny wynik walki spowoduje interwencję 
sądową i pobudzi uwagę prasy. 

Jeden z takich pojedynków odkył się w 
ostatnim czasie pomiędzy dwoma młcdzieńcami, 
Polakami, z blabego pono powodu i zakończył 
się śmiercią jednego z przeciwników. 

Choćby więc ze względu na ten moment 
aktualny, uważamy za właściwe poinfurmować 


' czytelników o nowym projekcie do prawa prze- 


ciwko pojedynkom, który to projekt przedsta- 
wił niedawno senatowi francuskiemu niejaki p. 
G rault. Dodać należy, że według gazety Evé 
n meni, projekt p. Girault'tu ma szanse powo- 
dzenia i bardzo jest prawdopodobnew, że zo- 
stanie przyjęty, w formie mniej lub więcej 
zmieni. nej. 

Projktodawca żąda wysokich, stosunkowo, 
kar dla pojedynkowiczów w ogóle, podnosząc 
stopień kary odpowiednio do otoliczności ob- 
ciążających sprawę. Tak n. p. uczestnicy poje- 
dynku, bez względu na wynik walki, skazywa- 
ni być mają me pozbawienie praw obywatel- 
skich (droits civiqie) przez lat ośm, świadko- 
wie zaś — na pozbawienie tychże praw przez 
lat pięć. Jeżeli jeden z przeciwników padnie w 
p jedynku, to zabójcy grozi nedło utrata praw 
osobistych (droits civils) na lat eśm. Obywa- 
tel karany już raz za pojedynek, w razie po- 
wtórnego pojedynku traci prawa oscbiste na 
lat pięć. 

Dalej żąda projekt p. Giraulva, aby poje- 
dynkujących się obcokrajowców skazywano na 
rok, świadków zaś i pośredników tejże katego- 
rji — na miesiąc więzienia; nadto jedni i dru- 
dzj, po odbyciu kary, mają być wydalani z gra- 
nie Francji. 

Jak widzimy, p. Girault występuje ostro. 
Utrata praw obywatelskich i osobistych, ze 
wszystkiemi następstwami, jakie taka kara za 
sobą pocjęgo, to nie żarty. „Evenement* dając 
pochłebną opinję o tym projekcie, rebi przy- 
tem charakterystyczną uwagę, że świat „klasy- 
czny* nie znał pojedynku, chociaż wysoko nosił 
sztandar honoru i cnoty, mogą więc i rycerscy 
synowie Francji obyć się bez niego. 

Przeciwko „lekarzom swega honoru“ za po- 
mocą szpady albo kuli, możnaby niezliczone 
mr.óstwo argumentów przytoczyć, odzywali się 
bowiem w tej sprawie najznakomitsi pracownicy 
pióra we wszystkich krajach. 

Schopenheuer np. powiedział po prostu, że 
formy bonorowe nie mają nic wspóloego z we- 


|Towarzystwom kooperacyjnym, należącym do | 
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wnętrzną jaźuią człowieka; wiszą tylko u jego 
sukni, narzuconej nań przez stanowisko lub o- 
byczaj. Oto dwaj bracia w jednakowych zasi- 
dach wychowani, doznają brutalnej zniewagi; 
jeden z nich — wyjskowy — stracilby bonor 
bez pojedynku, drugi — duchowny — zachowuje 
honor swój bez skazy. 

Ale cokclwiekby się powiedziało w tej ma- 
terji, wszystko będzie stare — wszystko to 
już było... 

Dodać jeszcze należy, że na sto dzisiejszych 
pojedynków — w 99-ciu powodem jest kobieta, 
a gdzie namiętności grają rolę, tam nawet o- 
strzejsze kary, niż proponowane przez pana 
Girault'a, złemu tamy nie położą. Nie bez racji 
zatem upomina inne pismo: „Wychowujcie ko- 
bietę nie na aniola i nie na bachantkę, lecz na 
człowieka, a pojedynki zmniejszą się o 99 pro- 
cent — ten zaś setny da się już latwiej zniwe- 
lować przy pomocy ustawy karnej“. 


Armaty na dnia morza. 


Kolo malej wysepki Anholt na Kategacie na 
tak zwanej rafie pólnocno-zachodniej, która w 
przeciwieństwie do piaszczystej refy pólnceno- 
zachodniej, utworzona jest ze skał, znaleziono 
tymi dniami skarb nader interesujący. 

Okręt pewien, stojący tam na stacji, wy- 
dobywający naokoło wyspy kotwice, łańcuchy 
kotwiczne itp. żelaziwo z dna morskiego, zau- 
ważył pewnego pięknego, slonecznego dnia 
wrześniowego przy pomocy specjalnej lunety 
wodnej na dnie morza, ogromne masy żela- 
ziwe. Oczywiście przystąpiono zaraz do ich za- 
brania, a po kilkunastu dniach pracy, przed ty- 
godniem, zawinął okręt ten do przystani z dwu- 
nastoma staremi armatami na pokladzie. Naj- 
większe z tych śmiercionośnych instrumentów 
są dlugie na 4'/, de 5 lokci, średnicy od 20 
do 24 cali i ważą do 3000 funtów. Później 
udało się okrętowi wydobyć z dna jeszcze pięć 
armat, tak, że jest ich obecnie malych i dużych 
17 sztuk. 

Wedlug wszelkiego prawdopedobieństwa 
pcchodzą znalezione w morzu armaty z czasów 
pobytu Anglików na wodach duńskich z po- 
czątkiem ubieglego stulecia, kiedy marynarze an- 
gielscy zajęli i obsadzili Anholt (1807 do 1844). 
Jak ustne podanie na wyspie głosi, jeden z 
okrętów angielskich linjowych, uderzył swego 
czasu o skały podwodne i aby mógł dalej pły- 
nąć, musiał w morze powrzucać swe armaty. 
Nie wiele mu to jednak pomogło, bo szalejąca 
burza rzuciła go o skałę wybrzeżną, gdzie zatonął. 

Najwięcej z tych dział, pomimo dlugiego 
leżenła na dnie morza, które z piasku i kamy- 
ków utworzyło krustę naokoło luf, były tak 
zatkane, że po wyjęciu szpuntów znaleziono je 
zupełnie gładkie i blyszczące, a zarazem wiele 
prochu, który się nagromadził między krustą pia- 
sku, a zawnętrzną stroną armat, mógl po za- 
paleniu eksplodować. 

Po usunięciu piasku i kamieni odkryto na 
stranie dobrze utrzymanej armaty, lany znak, 
monogram G. Et. i koronę ponadtem. Ma to 
być iniejał imienia i nazwiska panującego wów- 
czes w Anglji króla Jerzego II (Georg Rex). 

Na razie, zanim je gdzie pomieszczą w mu- 
zeum, zostaną armaty te pamiątkowe w forcie 
Anholt. 


Bankiet polityczny. 
(Tel. Dzien. pol.) 


Paryż 7 października. Wczoraj wieczo- 
rem odbył się bankict doroczny komitetu re: 
publikańskiego dla handlu i przemysłu, w obe- 
cności prezydenta ministrów Combesa, wielu mi- 
nistrów, senatorów i deputowanych. Minister 
handlu wyglosił mowę, w której wyraził uzna- 
nie kupiectwu, za rezultaty osiągnięte na rozmai- 
tych zagranicznych wystawach Minister zakcń- 
czył wezwaniem, aby obecnie w chwili powsta- 
nia wielkich trustów, kupcy francuscy pielęgno- 
wali i rozwijali ducha przedsiębiorczego i aby 
uczyli się wielu języków, obcych. Deputowany 
Brisson wyrazil uznanie kupiectwu za gorące 
zainteresowanie się sprawami republiki. Kraj 
w obecnych wyborach dobitnie objawił, iż jest 
za utrzymaniem rzeczypospolitej. Jednakże so- 
cjaliści nie chcą wydać broni z ręki. Konrgrega- 
cje rozwinęły sztardar oporu. Kraj spostrzegł to 
niebezpieczeństwo i rząd wreszcie zdecydowal 
się odebrać nauczanie kongregacjom. Obecnie 


jest obowiązkiem rządu rozciągnąć opieżę nad |- 


wychowaniem i wziąć je w swe ręce i wycho- 

wywać przyszłą generację patrjutyczaia. Nsstę- 

pnie zabrał glos prezydent minisrów Combes. 
Paryż 7 prździernika. Prezydent mini- 


nistrów Combes w mowie na bankiecie komi- | 


tetu dla handlu i przemysłu, dziękował za sło- 


wa uznania poprzednich mowców i powiedział, | 140 kor. wystawione na imię Ślatkiewicza. — 
że jest dumnym z tego, iż jest następcą Wal- | O spełnienie kradzieży pesądza jadącą w tym 


decka-Rousseau, który urzeczywistnił] program 
par:ji republikańskiej i odwrócił od rze. zypospo- 
litej podwójne niebezpieczeństwo: nacjonalizmu 
i klerykslizmu. 

W polityce rządu nie się nie zmieniło: Ko- 
mitet dla handlu i przemysłu jest również in- 
teresowany w postępie i *o'ności i niech nie 
zapomni, że rewolu'ja frauctska wyswobodziła 
także kupców, jest więc także w ich iateresie 
bronić Rzeczypospolitei. Następnie wskazal mo- 
wca ną kontrrewolucję, wywcłaną przez kon- 
gregacje, wród okrzykow „niech żyja wolność." 
Zakonnicy i członkowie stowarzyszeń klasztor- 
nych stojąc na stopniach oltarzy, wzywają Boga 
na świadka, że prześladuje sę wolność sumic- 
nia. Tymczasem tak nie jest. Nadużywsją 
okrzyku „niech żyje wolność * 

Z lym samym okrzykiem na ustach panie 
ze świata wykwiatnego zapraszają do siebie 
kobiety z ludu, wzywają je do demonstracyj i 
hałaśliwych pochodów. Jest to niegadną kome- 
dą i rząd nie będzie słabym wobec takich wy- 
stąpień i nie da się wziąć na lep falszywego 
lberalizmu. Nasze znane dekrety udowadniają, 
że mamy silną wolę i że ustawa, uchwalona 
przez parlsment, będzie z całą stanowczością 
wykonaną. Mówiono nam, że kraj nie stoi za 
nami. Zapytal śmy kraju. Odpowiedzią na to 
zapytanie był wyrik cst.tai h wyborów, dowo- 
dy uzosnia ze strony rad gminnych etc. 

Następnie wyliczył rezydent ministrów 
kilka ustaw, któremi się zajmie w najbliższym 
czasie parlament. międ:y innemi zabazpieczenie 
na starość 


Rokowania ugodowo. 


iTelegr. „Dziennika Polsk.*). 

Wiedeń 7 października. Prezydent mi- 
nistrów Szell był dziś o godzinie 8 rano przy- 
jęty przez cesarza na acdjencji prywatnej, która 
trwała przeszło godzinę. Szell zdal monarsze 
sprawę o sytuacji. O godzinie 3-ej po południu 
odjeżdża Szell z powrotem do Budapesztu, aby 
wziąć udział w odbywającej się tam konferen- 
cji stronnittwa liberalnego. 


-_ DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Testament śp. dra Florkiewicza. 


Warszawa 7 pażdziernika. Wczoraj 
o godzinie 1 popołudniu w tutejszym sądzie 
okręgowym otwarto i odczytano testament śp. 
dra Florkiewiaza, który dnia 13 sierpnia zinarl 
w Zakop: nem. Między innemi przeznaczył te- 
stator i nieruchomeści w Zakopanem: 40.000 
rubli gotówką na własność Królestwu Galicji i 
Lodomerji wraz z W. Ks. Krakowskiem, aby 
władza krajowa z tego funduszu utworzyła 
szkołę sanatoryjną w Zakopanem. W szkole tej 
mogliby uczniowia przychodii czerpać jedno- 
cześnie naukę i zdrowie. 

Następńie 18.000 rubli na rzecz Akademji 
umiejętności w Krakowie, 5000 rubli na rzecz 
uniwersytetu Jagiellcńskiego, z warunkiem, aby 
procenta od tej sumy byly wypłacane coro- 
cznie, jako studentowi wydziału lekarskiego lub 
filozcficzaego na wspomnianym uniwersytecie, 
Polakowi i katolikowi, aż do ukcńczenia stu- 
djów uniwersyteckich, 3000 na Towarzystwo 
pomocy naukowej im. Karola Marcintowskiego 
w Poznaniu, 2000 na rzecz muzeum tatrzań- 
skiego im. dra Tytusa Chałubińskiego w Żako- 
panem. Wszystkie książki, atlasy i zbiory nau- 
kowe po skatalogowaniu mają przejść na wla- 
sność szkoły sanatoryjnej w Zakopanem, lub 
Akademji umiej. w Krakowie. 

Hakatyzm w Saksonji. 


Poznań 7 października. Że Saksonji do- 
noszą, iż wszystkim polskim towarzystwom dano 
podobno od rządu saskiego wskazówkę, aby na 
wszystkich zebraniach polskich towarzystw uży- 
wano tylko języka niemieckiego. 

Dom dla starców. 

Wiedeń 7 października. Z Lainz (kclo 
Wiednia) danoszą: Dziś odbyło się tu w obe: 
cności cesarza poświęcenie kamienia węgielnego 
pod nowy dom dla starców, zbudowany kosztem 
miasta Wiednia. 


Kradzież 
Kraków 7 października. Do tutejszej 
dyrekcji policji zgłosił się niejaki Markus Larg 
z Gródka i doniósł, że w paciągu w drodze do 
Krakowa spełniono na nim krsdzież w wagonie. 
Wycięto mu kieszeń z pugilaresem, zawierają- 
cym 500 marek, 570 kor. gotówką i weksle na 


(803 N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINE U TURKÓW 


Humorystyczny cpis podróży 
małżonków Mikolaja iwsnowicza i Głafiry Seme- 
mównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginalu rosyjskiego przełożył 
KL K. 


— Daj pan dwadzieścia pięć franków i zro- 
bimy koniec do nasz rachunek, — rzekł Nů- 
renberę. 

— Ach, ty kanalje żydowska. Spuścił je- 
szcze piętnaście franków, — pokiwsł głową Mi. 
kołaj Iwanowicz. — Misz tu medżidje srebrem 
i precz! 

Gruba, stebrna racneta zadzwoniła na sto- 
le. Ntrenberg wziął ją i rzekł: 

-- Jaka pan skąpa, efendi! 
siania I 

— Precz! 

Nareaberg nio odchodził. 

— Daj tan baksrisy, efendi! Ja człowiek 
biedny, mam rudzica, — mówil, kłaniające się. 
rasa Masz tu dwa serbskie denary i prze- 
padnij! i 
Nórenberg skłonił się i~ wyszedl powoli 
z izby. Za chwilę jednak znowu drzwi odchy- 
jil i — uśmiechając się, kiwnął tajemniczo na 
M kołaja Twanowicza. 

— Efendi, niech pan z łaski swojej przyj- 
dzie tutej. 


I to Ro- 


— (o takiego? Mów! — i Mikolaj Iwano- 
wicz zbliżył się do drzwi. 

— Nie mogę tak. Proszę jeszcze bliżej. 

M:kclaj Iwanowicz + yszedł za nim do dru- 
giej izby. Nńrenberg nachylił się do jego ucha 
i szepnął: 

— Cbcial pau widzieć tureckiego harema. 
Za dziesięć złotówsk pokażę harema. Gily pan 
zechce zcbaczyć, proszę tylko przysłać do na- 
szego hotelu po Adolfa Nūrenberg. 

— Skręć kark, durniu ! 

Mikołaj Iwanowicz machnął ręką i odszedł, 
trzasrąwszy drzwiami. 

Co to? O czem to takie sekrety? — 
pytała męża Glafira Szmenówna. 

— Ostrzega mnie... E, co tam! Głupstwo... 
Mówi, ażebym dobrze baczył, bo tutejszy Or- 
mjanin gotów mnie naciągnąć. 

We drzwiach tymczasem slanął Garabet 
i rzekł: 

— Śpiesz się, efendi! Spiesz się duszko 
moje, madame. Czas już ubierać się. Pójdziemy 
zaraz ma tureckiego bazara i kupimy fez i dy- 
wan dla efendi. 

Sam Garabet miał już na sobie czarny tu- 
żurek, zapięty na wszystkie guziki i na szyi 
czarną chusteczkę, suto zawiązaną. Na głowie 
sterczał fez nowy, niesplowialy. 


LXXXII. 


Ale otóż, małżonkowie Iwanowie kroczą 
ulicami Stambułu w towarzystwie gospodarza 
ich obechego pomieszkania, Ormjanina Garabeta, 
zdążsjąc w kierunku bazaru tureckiego. Naprzód 
postępuje poważnie Garabet, opierając się na 
grubej łasce. Strąca nią leżące na trotoarze 
psy, rozpędza malców, którzy tamują przejście, 


a co chwila odwraca sę do małżonków i ob- 
jaśnia o nazwie ulic i domów, kędy przechodzą. 
Po drodze trafiają się sklepiki. Na progach siedzą 
ich właściciele, a każdy coś majstruje. Oto, kra- 
wiec w srebrnych okularach na nosie; siwą 
glowę dokoła fezu obwiązał jakąś szmatą ; siedzi 
na kocyku, podgiąwszy pod siebie ngi i szyja 
niebieskie, sukienne pantalony. ZA nim trzej, 
czy czterej czarnoocy chłopcy szyją także. Tam 
znowu kowal, czy ślusarz, toczy topór na tc- 
czydle; w głębi sklepu widać małe ognisko z 
tlejącymi na niem węglami. Na drzwiach wiszą 
zardzewiałe klingi szabel, jatagany bez ręko- 
jeści, zasuwy do drzwi, zamki. Jeszcze dalej 
mistrz tkania i wojloków. Lxda jego stoi w sa- 
mym progu i na niej rozciąga czerwone fezki 
na metalowych furmach. 

— Ot, fezy sprzedaje! — zawolnł Mikołaj 
Iwanowicz. — Muszę sobie kupić jeden na pa- 
miątkę — rzekł do Garabeta, zatrzymując się 
przed sklepem. — Garabecie Awetyczu, starguj 
z laski swojej. 

— Można... — odpowiedział Ormjanin. — 
To sam majster i sam sprzedaje; więc nie 
weźmie drogo. Zdejmuj czapkę, duszko moja, 


efendi. 
Turek, majster od fezów, zrezumiał in- 
stynkiownie, czego potrzeba dla efendiego i 


zanim Mikołaj Iwanowicz zdiął swoją baranko- 
wą czapeczkę, wyjął już 2 pod lady pudełko i 
począł wysypywać na stół fezy. Garabet dokła- 
dnie je badał palcami i odrzucał te, 
się wydaly lichymi. Z powiędzy wybranych Mi- 
kolaj Iwauowicz przymierza! jeden po drugim. 
Garabet poprawiał mu je na głowie, posuwa- 
jąc wstecz i mówił: 

— Ot, jak powinien nosić fez bogaty efen- 


które mu | 


samym wagonie kobietę, która wysiadła w Bo- 
chni. 
Strejki. 
Nowy Jork 7 raździernika. Cała gwar- 
dja narodowa w Pensylwanji została powclana 
do służby w rewirze strejkowym. 


Rozmaitości. 


O grób Faustyna Sccinnsa. Z Rzymu do 
noszą, że tamtejszy Pcpoło Romano wystosował do 
włoskiego ministra oświaty gorące wezwanie, aby 
zajął się niezwłocznie ocaleniem grobu słynnego 
teologa Sieńskiego Faustynse Socinusa, twórcy 
socjanizmu w Polsce, który zmarł byl tam w roku 
1604 w Lusławicach pod Krakowem i na cementa 
rzu arjeńskim w tej miejscowości znajduje się do 
tej pory jego grób i pomnik. Otóż — wedle rze 
czonej gazety rzymskiej — „polscy właściciele dóbr 
nabyli ten starożytny cmentarz arjański i zamierzają 
obecnie zmienić go ma rolę. Włochy zaś mają obo- 
wiązek ocalenia miejsca wiecznego spoezynku znako- 
mitego ich syna*. 

Dział ekonomiczny. 

— Przychody kolei państwowych i pro- 
wadzonych w zarządzie państwa. Pobieżne 
obliczenie docha 'ó=.z transportu kolei państwowych 
w sierpniu 1902 roku wykazsło w Austrji w ruchu 
osobowym  *,465.900 koron; w  towaro 
14,587.70 koron; czyli razem 23,133.600 koron. 
Z sumy nykazanej, przypada na Galicję w ruchu 
osobowym 20 9..00 k. (1,054.000 podróżnych), 
w towarowym 4,063.700 k. (544.200 ton towaru). 
Z zestawienia przychodów z sierpnia 1901 okazuje 
się w ruchu osobowym  zwyżka o 465811 koron 
(-681.200 podróżnych) w ruchu towarowym zni 
żka o 94 203 koron (4200 ton). Ze zwyżki tej 
w ruchu osobowym, przypada na linje galicyjskie 
101.940 k (--93 800 podróżnych), oraz zwyżka 
w ruchu towarowym o 81.090 k. (30.000 ton). 

OJ 1 stycznia do 31 sierpnia 1902 wynosiły 
ogólne przychody kolei państwowych w ruchu oso 
bowym 456,997.000 k. (-|-1,667.343 k) a w to- 
warowym * 10,690 000 k. (-|-2,502.884 od r. 190!) 

— Wiedeń 7 paźdz ernika (Giełda svo- 
dziec). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Praniaa za jesień od 723 do 727, ma 
wiosnę od 741 do 743  łyło na jasiek 
od 687 do 660 ma wiosnę od 676 ic 67 ; 
kukurydza aa sierpień wrzesień od —— do —*—, 


ma wrzesień-październik od 630 do 6'32, a maj- 


szerwias ed —' - do — —  cwier ma jesień od 
616 do 617, ma wiosnę sd 640 do 641 
rzepak ns sierpisń-wrzesień od —'— do ——, 
na wrzesieś-paździemik od - *— do —'—. nasty- 
czeń-luty od —'— do — -- alei rzepakowy ma 
wrzesień grudzień - -- do — ~.  Usposobienie 


spokojne. Pochmurno. 

- Budapeszt 7 października. (Jwi 
ekożoye:). (Kurse w koronach i po 50 kiiogr.); Fsze- 
Kisz ge październik od 713 do 714, na kwie- 
cień od 725 d: 726 żyto ma paździeruik od 
6'31 do 6'32, ns kwiecień od 637 žo 6:39 
owies ma październik od 5*80 do 581, ea 
kwiecień od 603 do 609. kukurydza ma wrze 
sień —'— do —'—, RA maj od 557 da 5'58; 
rzepak ma xierpień cdļ—'— do Oferty 
ma pszemieą dobre. Chęć kupma dobra. spo 
sohianis dobre. Pochmurno. 

Więdeń 7 października. (Gisłds połudn. 
godzina 182 m. 45). Marki 11710  Ramta majowa 
10070 zg resta koromowa 97 65, Akcja austr. 
zakl. kred. 682°—, Akcje węg. zakl. krod. 721 , 
Akcje Angiobanku 37450 Akcie Unionbasky 
536'—, Aksje Bankversinu 456 —, Akcje Länder- 
banku 396 —, Akcje kolei paśstw. 7 050 Lom- 
kardy 3850, -Akcje koiei Kibethal 45650 Aks'e 
fabryki broni 308 —, Akcje tytoniowe 325 50, 
Akeje Alpiny 37050 Akcje Rima Murami 492*—, 
Aksje pragskiego Tow. żel. —, Losy turecki» 
113'--, Rubie 25375. Usposobienia spokojne. 

Berlin 7 października. (Giełda porasna). 
Akcje kredytowe 215*—, Towarz. dyskcatowe 
18550 Usrozabienie słabe. 

— Z Banku hipotecznego. Z dniem 30 września 1902 
r. wynosił stan 4 procentowych listów hipotecznych kor. 
23,295.800. 4 i pół procentowych listów hipotecznych kor. 
97,677.200. 5 proc. premjowanych listów hipotecznych 
kor. 6,222.600. Łącznie kor.127,195.600. Stan zaś asygnacyj 
kasowych kor. 2,906.200. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7 października 190% r. 
AUTEL GEORGE. Mr. F. Zamoyski z Uryczą. Hr. 
F. Czosnowski z Orszumla. Hr. K. Raciborowski z Podela 
ros. W. Burzyński z Urycza. F. Wrubel z Warszawy. J. 
Ziel niewski z Krakowa. D. Olszewska ze Stryja. K. Ko- 


dil A jeżeli fez na czełu, to znaczy, że cfendi 
ma dużo długi. Patrzaj na mas, duszko moja. 
Patrzaj w moje oczy. Teraz dobrze. Zupełnie 
teraz jesteś Mikolłajem-bejem, duszko moja. 

— Slłuchaj-no, Mikołaju... Na co tobie fe- 
zu?... Daj sobie spokój. Nie kupuj... — rzekła 
mężowi Giafira Scmenówna. 

Nie, nie l... Chcę, duszko, kupić sobie 
na pamiątkę... W Petersburgu będę sobie w 
nim spacerował na wilegjaturze.. Będę siedział 
w nim na balkonie... Poczemu? — zapytal M- 
kołaj Iwanowicz Ormjanina. 

Dawaj medżidje srebrem. Zda ci jeszcze 
resztę. Mikołaj Iwanowicz podał 'Turkowi me- 
dżidje, ale kupiec żądał więcej. Ormjanin ze: 
rwal nagle fez z glowy Mikołaja Iwanowicza, 
rzucił go wprost na siwą brodę Turka i za- 
wolal : 

— -Pójdź ny, dus k3 moja, efendi, na bazar. 
T:m kupimy taniej. 

Wzięli z powrotem pieniądze i poczęli od- 
dalać się ca sklepu. Turek wybiegł z poza lady, 
dopędził Mikolaja lwanowicza i wciskał mu fez 
do ręki. Ozazało się teraz, że Turek zgadza się 
oddać f«z zs medżidje, ale Ormjanin żąda z 
medżidje reszty. Garabet przeto ponownie wy- 
rwał fez Mikołajowi lwanowiczowi i rzucił w 
brodę Turka. Zrobili znowu kilka kroków da- 
lej, znowu. dopędził ich Turek i tym razem 
wraz z feżem wsuną! w dłoń Mikolaja Iwano- 
wicza piastra: Garabet trwał jednak przy swo- 
jem i żądał niz jsdnego, ale dwóch  piastrów 
rósziy. Ale Mikołaj Iwanowicz wetkuął Turkowi 
medżidje i fsz był kupiony. 

— Garabet! Głasza! Wiecie? Włożę teraz 
fez na głowę i tak pójdę na bazar, a czapkę 
achowam do kieszeni — rzeki Mikolaj Iwano- 


wnacki ze Świtarzowa. M. Hulimkowa z Mycowa. M. Zie- 
łeński za Strutyna. M. Olszewska z Dubiec. ' 

HOTEL EUROPEJSKI W. Zdanowicz z Borysławia. 
Jd. Haładewicz z Czortkowa. S. A. Glazor z Ustrzyk. W. 
Wachal z Charkówki. H. Müller z Hamburga. M. Szumpe- 
terowa z Buska. M. Jorga z Bukaresztu. E Zdanowicz r 
Borysławia. P. Strelów z Gracu. J. Goldberg z Grty- 
małowa, M. Wartmann z Wiednia. 


Rzecz dzieje się w Ameryce. 
TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek 7 października o godzinie 7 wieczorem 
Nowość! 


ŚWIAT NA OPAK 


(Die verkehrte Welt) 


fantastyczno groteskowa operetka w 5 odslonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 


OSOBY: 


Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutant królowej 
Balsama, minister wojny 
Serpa, minister marynarki 
Pinta, minister sprawiedliwości 
Alneda, miuister spraw we- 
wnętrznych 
Franciszek Hellwig, prezydent 
klubu aeronaut. „Kondor“ 


pna Porecka 
pni Okońska 
pni Kliszewska 
pna Jaroszówna 
pna Łęska 


pna Ostrowska 


p. Kratochwil 


Fryderyk Langen, człon. klubu p. Okoński 
"Teobald Wichtel, człon. klabu p. Lelewicz 
Adalgiza, żona Wichtla pni Kasprowiczowa 
Quasius, modystka p. Kiczman 
Roderyk, jego siostrzeniec p. Nowacki 
Babuszko, kucharka u Quasiusa p. Roman 

Niańka p. Węgrzyn 

Anna, policjant pni Malawska 
Gogo pna Staszko 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. Piotr Kucharski, 


lekarz chorób dzieci 


mieszka obecnie: pi. Akademicki 
liczba 2. 1100 


D 
Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOWSKIE 


„FŁLRT Í „EBAI 
bikzżba iseka przeźroczysta) (kikulke n:>;u-nąsa 
wyrobu 


3. W. NIEMOJOWSKIEGO 
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Instytut teehniczno - dentystyczny 

Lwów, ul. Kopernika |. 3, 813 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę 

bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy natnej, 
zęby sztuczne w kanczukn, zlocie i bez płytki 


Reperaturp z prewincji naskntecznia odwratnie. 
IBF" Instytut otwarty cały dzień. Wg 
Lekarz - dentysta Technik dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiechi. 


Atelier dentystyczne 


ul. Hetmanska |. 6. 
Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


ywa : 

plombowanie, wyjmowania zębów bez bolu, wstawianie 

sztucznych zębów w kauczuku i złocie = w stosownych 
wypadkach bez płytki. 86 


Jako dobrą i pewną lokację 
41, sty klorisazea 
å'hl’l illote blpateozno 
Sj, listy bipoteczne promjewane 


4*,  lliety Tow. kredyt. ziamekiego 

4,97, ilsty Banke krajewege 

40, listy Banks krajow:ga 

5%,  sobilgnoje kiwsanulne Boske krajewege 
4*|.  peżydzkę krziawą 

4, peL chilnacia preplnacylks | wszelk'e 


Fasiy pańatwewe, 
Nedte polscamy : 
Akeje galle. Tewarzystwa elektrycznego. 
Pzpiery tz ozrzedaje | kansje pe aajdckładziejszym kurele 
RORYM, 


KANTOR WYMIANY 


c. k. zprzyw. galic. 
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i akcyjn. Banku hipotecznego. 


wicz. — Myśsię, że można, 
tyczu ? 

— QCzemużby nie można, duszko mojs ?...— 
odrzekł Ormianin. — Iiź idź... Największy ho- 
nor będzie dla tobie. — To mówiąc włożył fez 
na glowę Mikołaja Iwanowieza. 

— Mukolaju! Robisz z siebie pajaca i tyle! 
Jak tobie nie wstyd?.. Jak dzieciak — prote- 
stowała Głafira Semenówna, ale mąż zadarł 
głowę do góry i szedł dalej w fezie. 

Postępowali w dalszą drogę. Napotkali stary 
cmentarz z murem, napół rozwelonym. Cmen- 
tarzy takich w Stambule niemało. Z poza muru 
wyglądały dwie Turczynki z twarzami zasłonię- 
temi. Widać było tylko oczy mlode i śmiejące 
się. Przybyły one, aby odwiedzić mogiły swych 
krewnych. Siedziały przy nagrobku i z papiero- 
wej torebki jadły orzechy kandyzowane, obser- 
wując ciekawie przechodniów. 

Popatrz, jak one strzelają oczyma! 
Wcale niegorżej od naszych kobiet, — odszwał 
się Mikołaj Iwanowicz, wskazując na Turczynki. 

— Dla turecka dama, duszko moja, jest 
tylko jeden spacer, a to na cmentarz. Żadnej 
innej zabawy nie ma, — zauważył Garabet. 

— Ale ja mówię o tem, że kokietują... 

— O, kokietki, pierwsza sorta. Oaeby nam 
nawet swoje gęba pakazaly, duszeczko moja, ale 
mamy na głowie fszy i one myślą, że my mu- 
zułmański. Gdyby nie fezy, one zerwalyby wo- 
alki i pokazałyby gębę: „A ot, popatrz, jaka ja 
duska — Turczynka !* 


Garebecie Awe- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z ounnonccn 


rSEPTEYSEŁI ZB TZZI 
NZ ZZO ZE 


ul. Akademicka 3 


Najnowsze wełny 
na suknię damskie 


Wielki wybór oryginalnych materjałów 
angielskich 


na kostjamy i toalety wizytowe, 


SUKNA na żakiely i futra 
Jedwabie 
Flanele, barchany 


polecają 


czarne i kolorowe w najmodniejszych 
barwach i deseniach 


po cenach najniższych 


Kuszczak & Zubik 


we Lwowie 
BF" plac Halicki 1. %Bg 


Próbki feanso. 1079 Próbki franco. 


1097 


a M. Tipolnicka 


a 


DZIENNIK P6LSKI z dnia 8 października 1902 r. 


Karola Bałłabana 


następca JÓZEF OŹMIŃSEI 
Lwów, ul. Halicka 1. 23 poleca: 


HERBATY shiúskie  zajowego $ 


4 
majowego S 
z wybornym smakiem i aromat. wonią. 
Pe? lig. Cengo cesarskie . złr. 2 — 


» >» Familijaj .. .. , 8— 
a >» Melange . . . . . , 4— 
> „ Imperial D S 5— 


z s s 
s s» Wywiewek z naj berb. „ 160 
Zemówienia z prewincji uskutecznia się 
odwrotną pociią ne licząc apakowan a. 
KARY w najlepszych gatuniach o sma- 
ku aromatycznym w woreczkach 
49, kigr. epłacene do każdej stacji pocz. 
Ceylon gruboziarn. msjprzedn. złe. 19-70 
średnia . „ 10— 
à 960 
9'20 
T— 
10 70 
1070 
1070 


LJ » 
Caba b debra 5 
Pertorico . . Nod : a 
Carscea Ia . OB m. p 
Ceylon perłowa > 
Mocca a'abska . . . 5 
Jowa złołdł . . . . n Ś 


Dla Matek | 


iHAYA antisentyczay poder 


AS BE dla nięmowiąt i dzieci 29 


jest najlepszą I najskute- 
WE czniejszą podsypką. 


Winnice G. Rohonczy'ego 
w Tórbkkecze (Węgry) 


wysyła jak corocznie 


Winogrona stołowe 


w koszykach pccztowych franco wysytanych. 


1 koszyk pocztowy Ohasselas i Nuseaćt (mięszznych za zaliczką 
4 kerony 


1 koszyk pocztowy Muaczt lnb Exquisit gatunti wyborowe za 
zaliczką koron 4'8). 


Wysyłka kolejewa z Torókbecze. 
Winigrona Ohasssies w 6—8 kilcgram. koszach nabitych 
1 klgr. bratte 40 halerzy. 


Winogrona Muscat w 6—8 kilegramow. koszach nabitych 
1 kilegrem brutto 50 halerzy 


Winogrona Exqnmisite wyborowe w 6—8 kilogr koszach na- 
kitych brutto 60 balerzy, 


Adres zamówień: 


Rehonczy, Tórókbecze Węgry. 


Baczność !! 


Bambusowa i koszykarskia wyroby 


w kelesainym wybarza 1060 
bajecznie tanie peleca MAGAZYN 


Fabryki KONIEWICZA 


we LWOW.E, Akademicka |. 6. 


Kantor wymiany 
Lwowskiej Filji 


Banku ga. da Handlu i przemyslu 


zestał przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu 
w parterze ulica Jagiellońska l. 3 


gdzie również przeniesieno 


Oddział wekslowy. 


Pierwetnie w parterze znajdujący się 


14 


BE" Ctaniki na Żądanie franco "Ty 


OOOOQDODOQDOOOOOO0NOOCH 
Taniość! Zdrowie! i dobry smak! " 


BAS" Baczesść P. T. Gospadynie TFaQ 
Nawy artykuł speżywczy 


„EKAWA ZDROWIA?” 


zastępzje w zupełnoś:i detyrhezas ogólsie używaną Karę zwykłą (ziar- 
nissą) i dlstega też wie nalsży uważać jej jaro domieszkę de tsjże. 
Najlepsze edszwy pewag lekarskieh II! 

W 56 61 pre. częśsi psżywnych!!| "TRG 
Dzieła skutecznie ma Ż łądek i wzmacnia merwy! 

Jadua jedyna próba destateczna, aby zostać st łym konsumen' em 

, kawy zdrowia!’ 

Nie zawiera nader szkodliwej dia nerwów keffeiny, którą posiada ka- 

wa zwykła — Nadzwyszaj tania, gdyż cena 1 kigr. wynesi tylko 

76 centów if kor. 40 hal) — Do nabysia we wszystkich hendlach 

w pacakach pa 35, 18 ' 5 cemtów — poleca fabryka 


Weśniewski ga i Gradawsk.cgo W Podgórza (arzy Kratowie). 


Na wszystkiech paczkach wskazanym jsst spe:óh przyrządzania, 
itórego mależy się ścile trzymać 1032 


OOOHKKOOOKKA 


Myję moje dziecę Mydełkiem zwanem : 


(ddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


MEDAL ZŁOTY ma Wystawie paryskiej 
900 


EWRALGIE 


Dr. Ostassewskt- Barański 


„Navon-Bóbć” Z 


a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbć” 


wyrobu fabryki 
„Mimoza: 


„.SAVON-BEBE' kosztuje 60 hal. 

„POUDRE-RERE"* kosztoje 60 h. 

Do nabycia w sptekach, składach apte- 
czmych i perfum, 

We Lwowie w aptekach: 


Wesmiórskiego, Halicka, 484 


Kopernicki i Syn 
optycy i mechan | 
Lwów, plao Halleki (, 
pann ps cenach naj- 
= kszygh okulary, cwi- 
kiery, lornety, barometry, ciepłemierze, 
mikroskopy. dzwonki elektryczne etc 
Naprawy najtaniej | najrychiej. Zamówie 
nia z prowincji załatwiamy puaktualnie. 


Dr. K. Ostassewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Spowiadania kiatoryczno. 
fBiblieteka Porzszechaa Nr. 403/8 
Gra 1 kor. 20 b. 


Dr. E. Ostassewski-Barański 


Rok złudzeń (1848? 


"Mbhotota Feowrzashna Nr. 855/9) 
Cana { kor, 44 b. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
! ed kcięgarni uakładowaj W. Żakerkasdla 
w Złoczowia. 


Przybory do krawlsszyzny 
Aplikacje 
Koronk! 
Taśmy, Guziki 
Pedszewki 


w wielkim wyborze 


poleca najtaniej 8105 


Ferdynand  Giittler 


we Lwowie 


ul. Halleka 20, pl. Hallekl 8. 


m 


Leonard Solecki 


HANDEL KORZENNY, Lwów, 
ul. Batorego I. 2. 


Poleca zaakom te gatunki 


BY Kawy i 


Ceny w złr. za 1 klgr., oraz w we- 
reczkach za 4*/, klgr. z wysyłką franco 
do każdej m ejszowości pocztowej w kraju 

woreczki 4%, kl. 


za 1 klg. 

Ceylen grubezier. wybie. 220 10.60 
Ceylem gruboziar. najprzed 2.16 10.40 
Ceylen perłowa wybier. 216 10.40 
Ceylon średaia > 2.08  10.— 
Ceylen zielona 5 2.— 9.65 
Kube grubeziarnista wyb. 1.92 9.25 
Portorieo wybier. 180 8.70 
Mecca arabska wybier. 216 1040 
Jawa złota A 216 10.40 

Przy cdbierze 1 klg. z po- 
wyżazyeh gatunków daje opu- 
stu 10 ct. 
Karakas znakom w smaku 130 6.50 


Herbaty ehińske-rasyjskie 


Calkiem świeży transpert. 
BE- Herbaty przęd zakapnem wypro- 
bowaję i tylko najprz. daiejsze w 
smaku sprowadzam i tylko ła- 
skawe sumianaie Szaa. P, T, 
Pabliczności pslecam. 
Zbiór majowy. sia kir. 
. : 1.60 


8108 


Cengo - zł. 

Sucheuag . » 2— 
Melasga de Loudən » 3— 
Kaisow czarna „ 4— 
Imaperial ; 5 s 5— 
Wysiewki herbaciane własae  „ 1.60 
Wysiewki herb. sprawadzane „ 1.40 
Okruehy z herbat |. : » 2— 
Popowa orygin. z Meskwy w pacikach 

1, fnt, 7, i 1/, fat 
Desken:ł« rumy, kenbkl, wina, oraz 


wszelsie towsry kerzeane najlan'ej. 
NE Zamówienia edwrotnie 

Szatkawalea 4,6, 6, 760i 9 

poleca 8107 


Pietr Ohkrząsntewnki 
handel żelszay we Lwowie, plac Kapi- 
talny 1, (naprzeciw katedry). 


JEOWABIE loyduńskie omg 


białe, czarme i kelerowe 

na suknie woezelnę | wisytowe 
psleceją nsjtaniej 11 99 
F. Kornecki i Sp. 

we Lwowle, Pasat H:usmana. 
6« Najpı wnieojszy środek 
„PETROLINA ae aplety, wy- 
psdamiu włosów, łysieniu, i do wytwarze- 
nia newege poro:tu na brodtie | gławiej 
Wytworzona z chęm'cznie oczyszezone. 
t. r. ed smoły, gazów i nienaiłej woni 
uwolnionej, spreparewawej de pobudze- 
ala nerwów nafty. Jnż pe królikiem użę- 
cin wstrzymaja i usnws ebsrobliwy stan 
włosów, wywołejs niezliczeze mała wło- 
sti, które ps dłuższema nłyciu gęstaieją 
i nabierają siły. Od dawna już deśw ad- 
czonem zestałe, iż ozaby zatrudaione 
w Tr-finerjsch nafty cieszyły się niezwykle 
bujnym zarcztem włesów, od ogólmego 
używania edstręczeła jedynie niemiła 
woń nafty. Świadsctwa najlepszych skut- 
ków zmejdoją się dla każdsga de prze- 
glądaięcia a wynvlazcy. — „Petrolina* 
jeat przyjemnie woniejącsym środkiena do 
pielęgnowania włesów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignienym w debroci. „Pe- 

troling meżaa nabywać u wynalszcy 
P. Sehmidb*uera chem. leborstar 
Salzburg, Bahnhof 56. 840 
Cena dałej fiaszki 3 k. małej 1 k, 50 hb. 
Do nabycia we Lwowie w drognecji Mi- 
kolascha i Sp W Przemyślu u M Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i perfumerii. 


do kapusty ps zł 2 8, 


kkkkkkktky 
Płótna, chiffony 


bielizna stełewa i chusteczki da n'sa 
z pierwszorzędnych fabryk polecają 
n»jtaniej 


F. KTRNECKI i Spółka 


we Lwowie, Pasaż Hausmana. 


KFKEKKNFEIER 
Młocarnia 


18” Styftewa Firmy Clayton & 8:hutble- 
wolht z wytirzęssczami słomy i sitem, 
z kiaratem 4 kennym zupełnie nowa do 
sprzedania za cenę 4(0 kor n. 
Siewmk 13 rzędowy za cesę 300 koron 
„Föniks“ tej samej firmy. 
Zarząd ekonomiczny Tułkowice 
poczta Tumanowice. 1099 
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PLASZEZE (iene „Raglan' 
ledanewo, gamowe, 
AVURTKI myśliwskie Peieryny: 
HAWELOKI z wielbłądziej cd 15 zł. 
KAMIZELKI włóczkowe, 
Rękawiczki cispłe i jelenie 


TADEUSZ GÓRSKI 
Lwów. 


piae Marjaski |. 8. 


L. Jadewska 


w 
we Lwowie 
ul. Łyszakewska |. 10 
(parter) 
otworzyła w swej pracowni 
śpacjalną Baukę kroju 
I szycła sukleń dam- 


skieh. 


3902300000000 


Ruch pociągów kolejowych 
chowiązujący z dniem 1 go maja 1*02 roku. — (Czas środkowo-europejskf. 


| | olwwaa: [pepe] 0 7% Lwowa CIĄGI 


posi 
przych. 


aa Do Lwowa z: Ze Lwowa do: 
o gadz (na dworzec główny) (z dworca głównego) 


= Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynaopnła), Delatyna (od Krakawa. (Wiednia, Wrorlnwia, Berlina, Warszawy, Pra 
1110 do 304), Załeszczyk, Wyżnicy, l" Bor- gí, Karlshadu), Rozwaluwa, dasla, Chabowki, Zeko- 
ep 


por [ot 
odehodzá 0 godz. 


tomethu, Czudrna, Serethu, Radowiee, Yaleputny panego p. Rzeszów, Orlora 

i Suczawy lchan, (Jass, Bukaresztu, Gonstaacy), Fatutor, Czertkowa. 
= Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Kórósmazó, Słok, rung., Zaleazcz,k, Nowomeilcy, 36- 

badu, Pragi), Wieł:czki, Orłowa, N. Sącza, Jasla, rethu, Borodiny, Putny. Vałepulny, Sacztwy 
Cba bówki. Zakopanego Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, liorlina, Pragi. Karlshadu) 

l -- yas Tarnepola, Borek wielkich, Grzymałowa Chyrewa, Sambora, Jasia, Ślroż, Mielca. Qwłowa, Wia 

aram a ij KA A ' z RE liczki, Oświęcima | 
-- 510 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącz. codziennie) į 


Kailsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Saroka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmeró (od 18/7 do 31(B 
wł. co niedziwli i święta), Brodiny, Putny, Śuczawy 

Brzuchowic (od 15|5 do 14/9 włącznie) 

Janowa 

Podvrołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławiu, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiaduia, Karlabadu, Pragi), 
Qawięcima, Stróża, Orinwa (od 1]5 do $U,9 włączu.), 
Mezu Lahorcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Lnhaczawa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmez5 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

Janowa 

Krakowa, (Rarlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gi), Jasła. Tarnobrzega, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Ickan, (Jass, Bukarewztu|, Czortkawa, Kałusza, Zalewzczyk, 
Wyżnicy, Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), 
Husiatyna, Kopyczyniec 

Brzuchowie (od 15 nieja do 15 września włącznie w niedzielę, 
i święta) 


[ckan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Pututor, Kórdsmeżó, | 
Nowosielicy, Rrodiny, Putmy, Valeputny. huczawy i 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec. ; 
Husiatyna 

Lawocznego, (Pesztu). Drohobycra, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- | 
du), Lubacrowa, Sameora, Chyrowa, $auoka Ryma- 
nowa, Iwoniema, Orłowa ; 

Krakewa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbado), Sanc l 
ka, Rymanewa, Iwonicz», Tarnobrzegu, Stroż, Orłu- 
wa (vd 1 lipca da 15 wrzesnia). dash. 

Ławaczn"ge, Chyrowa, Borysławia Ralusza 

Janowu | 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Caerniewiea, Połutor, Nawosielicy 

'Tarnapola, Potutor i 

Janowa (ad 1 maja do 15 września włącz. w niedziele | św ) 

Podwoloczysk (Kijowa, Odessy), brodów, Knpyczyt 
Zalewzczyk, Husiatyna, Skały, wania puwtepe, Grzy: 
nalewa 

Szczerca (od 1/6 do 158 włącznie w niedzielę | świ sta) 

Brzuetawie (ad 15 maja do 14 wrze wlacz. w ae! LA 

Ichan, Potutor, Kałusza, Czerikowi. Zaieszezyc. Wyłuiry 


SW, T 


Brodów, Grzymi luwa, 


Krakowu, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 


Pra- 


Janowa (codziennie od t maja 4a 30 wra aii 


- 4:%0 | Tuchli (od 15,6 do 308), Skolego (ad 1/5 da 30.8), Stryja. Kórósmezó i | 
Ghsrowa, Borysławia Krakowa, (Wiednia, Wroełanta. bimhna, Pragi, Korisla 

- 5:25 | Podwnłoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymaława, Połutoz, du), Jasła, Chabowki, Zakopanegy, Wielczri, Nos 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Ko- eza, Lubaczowa | 
pyrzyuiec Tuchli (od 15 czerwca do 30 września właczinel, Shi lege 

— tv plrkan, Żydoczowa, Nowosielicy, Berhometliu, Czudina, (od 1 maja de at września włącz.) 5'ry a. Uh, waa | 
Brodiuy Lory sdławia | 


| 
é 


cu, Sabibora, Cuyrowa 


Krikowa, (Berlina, 


UE Hodwołeczysk, (Odessy, 


Rymanowa, Sanoka 


pi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dermbi- 


Wrocławia , 
Oświęcima, Jasła, Luhaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 


Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) 
Kijowa), 
Zaloszczyk, Skały, Iwania pustago 


Wiednia, Warszawy), 


Brodów, Kopyczyniec, 


lekan, Czortkuwa, Nowusielicy, Berhomstu, œ reln 
diny, Suczawy 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy 
had, Chvrowa, Rymanowa, 
Oriosu, 

Podwui zy» 


Brzuchawie (od 15 maja do 14 wizesura whys) 
Reeszowe, ChHyrowa, J.ubuczowa 


Ber 


Dran kana 
Iwoniczu 
Wieliczki, Ubabńuwki, Zakujacnegi 

kopyczyni r Iwama mastego, Skały bu | 


5 


Ę UET Belzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Stanislawowa, Zydaczowa } 

Sis Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włącznie w nie- Krakowa (Wiedniu, Wrocławia, Berlina Warszawył Chy 

3 i dzielę i świę!a' roma, Mizó-Laburcza, (Pesztu), N Sącza, OmMowa ow 
s APC - Krakowa, (Berlina, Arocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 1 moja do 30 września), (Jświęcima | 
gi), Zakopanego przez Kraków (od 256 de 159), N. = Janowa tod 1 maju da 15 wrz'śGii wli w dni powezednie, | 

a Sącza, Orłowa (od 1|7 do 16/9), Jasła, Lubaczowa, Sa- a ad 16 wrzesnią do 39 kwietnia I wł. <adziennie 
4 naka, Rymanowa, Iwonicza - Ławocznego, Wosztuj, Chyrowa, Rorysł osa, Kalisza i 
g = 9:12 Bczuchowie (od 15 maja do 14 września włącznie) = Rawy ruskiej, Sokala i | 
- {zu lg! ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kfrosmezd, Potutor, = Brzuchowie (od 15 maja do 14 wrześn. wl. w medzełr jsw 
| Nowosielicy, Valeputny, Suczewy = Przemysia (od 1 maja du 5U wrześma w£) | 
- 3%] j Janowa (od 1 niaja da 30 września) = Podwolorzysk, (Kijowa, Udussyi, Brodów | 

j n4: Szczerea (od 1/6 da 15% włącznie w niedzielę i święla) = Janowa '0d J aja du 15 września wł. w niedzielę | św.) 


Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


Biatyna, Zaleszczyk, firzymałowa 


s BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, Dewechy ul. Słowackiego 6. R OS KÓW i 
BYSTERIE i WSZELKIE chorob UOra md: i 
[a ( | WSJ NERWOWE  ustępaj danke (na dworzec „Podzamcze'”') (z dworca ,,” edzamcze'') 
Ą czmie po użyciu PIGUŁEK AN- uzy mz j ą s e R. mi: | wm 
w OEREÓE CE Doktora o tł ə d ° dté 979 EER prg LAS R aj WE (Kijowa, Odessy), Brodów, Kapyczyn 
Wrażezia z cieczki po Dalmacji i jej IR 75. rue de la wl h l ! r4v | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Bradów AOC 
anti: i w Bectie, Paris. WYMAGAĆ pra- N a Ww Jo nej C wl l 22.) » Ea key 5 Brodów, Grzymałowa, Ru- Podwelo-zjsk, Kijowa. Oderas, BA; say" ig 
pó BRR noe przes kc OT A yy i - | 51 Podwołoczysk, (Odeawy, Kijowa), Kopyczyniee, Aaieszczyk, matowa. £ j ię” b - a 
artyst;-malarza P- M. Ha daimo wissa, FABRYK ÓW. Cena 3 franki jest kar piach sw > Fóy "Awe eh PE Ea ZORINEF = z 0 Podweiorzysk, Kijowa. Odessy i Brad «w 
za pudełko. We Lwowie w aptekach j: h dzić "Ma dla 1 M : dz A iuvy gą Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynice, | = | 11:32 Podwołciezysk. Kopyczyniec, Iwania pustego, Skoby 6 
LWÓW 1902 Pp  Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego Bow ZE A rż ala Poza (3 RA Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustega, Skały, Hustatyna : miatyna, Zuieszczyk, Grzymałuwa 
k - ; B 
Naktadem drokarni M. Schmitta igp, | E2 || dołach" stajniach, wególa dia krżdsge Ni, Kss a al-2 damę n 
: Wim rola deserowe j tura gnie na wietrze i RE barzy, a Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramami —- Czas środkowo-europejski jest późmiejszy © Gu nid ui (ze-u 
Główny skład w księgarni i cyjne PODRsIEciem i gazicika a icno ROW=N. lsotsskacza. W mieście wydzją bilesy jazdy: Zw.kłe bilety: agencja dsienników J. St. Sokobms~kieg: w rasażu Hanem: pa 
je światł» jasne, jak we dale Cena za etu- l U 6 1 mei r no do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju Lileły teryfy, iineteowama porze 


H. ALTENBERGA Lwów, pl. Warjack. 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


6 kilo framko 3 k. — wzayła 992 


ED. BUDING 


Nagydsz — (Węgry). 


kę 5 koron — za madzałaniem p enęd:y 

przesyła J. Pinkmez, Praga-Nusle Ol- 

sprzed:wcom rabat. Własne wyroby” na 
eksport. 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


w du ki, rozkłsdy j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Erosickich |. 5, w pońwo zu, schody Il. drew: 
nr. 5Ż, w godzinach urzędowych (8—3, w święla 9—12). 
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= PASIE OSA ae RAKARADREWO KŻ POZZO REA — o m e Na a m 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrowskiego. 


